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List z Wiednia. 


Wiedeń 12 marca. 


(Spokój w izbie poselskiej. — Stznow'sko Czechów. 

— Program prac. — „Heil Romańczuk“). 

W izbie poselsziej spokój, ba nawet więcej 
jak spokój, bo zupełoa apatja. Jak było do 
przewidzenia: Czesi widząc, ża usiłowania, skie- 
rowane do utworzenia większości parlameniar- 
nej, spełzły na niczem, odstąpili od obstrukcji 
i cgraniczają się do biernej opczycji. Stanowi- 
szo Czhechów jest bardzo jasnem. Klub młodo- 
czeski, mimo greźnych pozorów, nigdy nie my- 
ślał o sprowadzeniu parlamentarnej i konstytu- 
cyjuej katastrofy. Czesi byliby obstrukcją konty 
nuowali i do obalenia gabinetu doprowadzili, 
gdyby mieli pewność, że uda się wytworzyć 
większość parlamentarną i odzowiadający tej 
większości gzbinet. Szoro to jest niemożliwem, 
a na porządkn dziannym stoją sprawy, których 
paragrafem czternastym załatwić nie mcżna, 
dalsza obstrukcja konsekwantnie doprowadzićby 
musiała do katastrofy. Można — nawet be; wi- 
doków powodzenia — bawić się w obstrukcję, 
jeśli się wie, że w najgorszy a razie w odwo: 
dzie stoi paragraf czternasty, ale skoro tego 
wentyla nie me, eventus zdreżnej zabawy stać 
się może fatalnym. 

Utworzenie większości parlameatarnej, które 
jeszcze w jesieni wydawało się pozoraie dość 
bliskiem, okazało się w rezultacie niemożliwem. 
O rekonstrukcji dawnej prawicy, jako większo- 
ści, z góry mowy nie było: — po pierwaze, że bez 
katolików niemieckich takiej większości nie ma, 
po drugie, że gdyby i nawet katolicy przyłączyli 
się, to z drugiej strony niechybnie wybnchłaby 
obstrukcja. Próby dotyczyły więc większości ko- 
alicyjnej, niemiecko polsko-czeskiej. W rezu tacie 
jedaak i taka większość okazała się niemożliwą, 
Czechom więc nie pozostało nie innego, jak od- 
stąpić od obstrukcji, umożliwić dzisiejszemu ga- 
binetowi parlamentarne rządy, a wszelkie inne 
plany odłożyć „ad feliciora tempora*. 

Skoro raz Czesi dopuścili do pierwszego 
czytania budżetu, zdawalo się, że radykalne gru- 
py, które przy każdem pierwszem czytaniu tak 
uporczywie obstają, mają Bóg wie co do po- 
wiedzemia i że dyskusja będzie bardzo a bardzo 
zajmującą. W rzeczywistości zaś zdaje się, jakoby 
nikt właściwie nic do powiedzema nie miał, 
dyskusjs toczy się ospale, nikt mowców nie 
Mucha i każdy radby tylko co prędzej sprawę 
ubić, Przy innych sposobnościach — a przede- 
wszystkiem przy ostatniej karykaturalnie długiej 
dyskusji budżetowej, mówioao tax wiele, ża 
mowcom brax wręcz tematu. Tak n. p. pan 
Manger, cngi najwytrwalszy mowca, wszystkie 
swoje wywody streścił dziś w półgodzianej, p. 
Romańczuk nawet w piętnasto-minutowej mo- 
wie. W tych warunkach pierwsze czytanie bez- 
warunkowo skończy się w piątek, a może na- 
wet już dziś (w czwartek). 

Bezpeśrednio potem, nastąpić ma pierwsze 
czytanie ugody. Mimo ten pośpiech, pewnem 
niemal jest, że izba nie zdąży do ostatniego 
czerwca zalstwić się i z ugedą i z budżetsm. 
Pamiętać należy o tem, iż program prac z gó- 
ry ustanowić się dający, doznać mnsi niejedno 

tnych przerw. Wśród prac komisyjcych na 
przykład, izba zająć się będzie musiała ustaną 
© rejonow»niu buraków, ustawą prasową it. d. 
Obok przerw, z góry prawdupodobnych, wyda- 
rzyć się mogą i inne, wcale nie krótkie. Jzśli 
na przyklad w kwietaiu konferencja cukrowa 
w B'uzseli, uzna austejacką ustawę kontyngen- 
tow: za niednpucz-załna, ibm uoselsta natych 


misst będzie się musala sprawą zająć, czy to 
by ową usiawę cofnąć, czy też, by ją zmienić, 

Licząc nawet bardzo optymistycznie, pro- 
gram prac przedstawia się oto tak: okcło 20 
bm. zaczną się prace komisyjne. lzba odbywać 
będzie posiedzenia plenarne tylko raz na ty- 
dzień, a 3 kwietnia rozpocznie ferje świąteczne, 
które potrwać mają do 21 kwietnia. Licząc bar- 
dzo lekko, komisja ugodowa pod koniec maja 
przedłoży sprawozdanie, tak, że cały czerwiec 
pójdzie na dyskusję w plenum. Budżet pozo- 
stanie więc zapewne na jesień. 

Wspomniałem, że p. Romańczuk mówił 
dziś bardzo krótko, ale w tych piętnastu minu- 
tach zdołał mowca ruski: 1. przyznać Niem- 
cem przewodnią rolę w państwie; 2. uznać ich 
kulturę za najwyższą; 3. uznać niemiecki język 
za państwowy i parlamentarny; 4. stwierdzić, 
ż: Niemcom mie wypada samym się o to upo- 
wiasć, ale wywalczenie dla nich tych „praw“ 
just rzeczą rządu; 5 ośsiadczyć się przeciw 
k'cowaniu czeskich urzę iów w niemieckich okrę- 
goch języsowych. — No i dodał wiele jeszcze 
innych pięknych rzeczy. 

„Heil Romańczuk !* 


Ze sfer ruskich 


(Upadek ukraińskiej partji. Konserwatorjum mu- 
zyczne. -  Hajdamackie drożdże). 


Wielka polityka Uzraińców nie przypada do 
smaku chłopom. „Diło* od jakiegoś czasu ogła- 
sa szumny program organizacji, który rozumie 
s», jak wiels poprzedaich, zostanie tylko mar- 
t«ą literą, a tymczasem chłopi przechodzą ma- 
sowo da stronnictwa maskalefilskiego, a w osta- 
tnich czasach do ruskiej partii socjalno-demo- 
krutycznej. 

Niedługi czas, a ukraiński sztab ze swoim 
sżumnym programem organizacyjnym, zostanie 
b: z armji. 

Pierwszą przyczyną, która zniechęciła chło- 
pów, a nawet znaczną część inteligencji ruskiej, 
d2 ukraińskiej partji, było haniebne zachowanie 
się jej w czasie strejków. 

Cbłogi czują dobrze, ż: dając posluch pro- 
wadyrom, dali się wywieść w pole, bo strejku- 
ją”, spodziewali się odnieść korzyści materjalne, 
a tymczasem stracili grubo, chociaż prowodyro- 
mie pocieszają ich, że zwyciężyh moralnie, co im 
wcale do smaku nie przypada i dlatego masa- 
mi uciekają z pod skrzydel opiekuńczych Uzra- 
ińców. 

Na zgromadzeniu w Nowem Siole (paw. 
zharaski) dnia 2 lutego b. r, w którem ucze- 
stniczyło kilkaset włościan, uchwalono jedaoglo- 
śnie mwaiosek d. Ostapczuka za prze ściem də 
partji socjalno demotrztycznaj, gdyż, jaz pcd- 
nos.li licza mowty, partja nacjaaalac: demokra- 
tęczną (ukraińsza), jest d!a chlopów zanadto 
arystokr: tyczua. 

Wiełza poltyka Uzraińców, wywołała takża 
głośną secesje studentów uniwersytetu lwow- 
skiego, która rówaież szoń zyla się sromotuą po- 
rażką, a gochlsaęła znaczne kwoty małtezjalne, 
a w k'ń:u bezczynność raszich posłów, którzy 
rzadzo kiedy potazują się na posedzeniach, a 
ztłudem zupelnie niestykają się Zniechęcił się lud 
dz tej karzolomnej polityki Usraińców i to jes- 
powodem, ż: liczba zw*lenników uXraińskiej part 
ti z każdym dniem maleje. 

Nie mając szczęścia w polityce, przenoszą 
się Ugraińcy na iane pole, 

Niedawno odbyło się w sali ruskiego „So: 
kola" zgromadzenie smstorów muzyki, na któ. 
rem, pod przewodnictwem prof. Wachnianiaa, 
uchwalono zzlożyć we Lwowie „Wyższy insty- 
tut mnzyczny* na wó% b:lskirga. „Koans-rwa 


torjum muzycznego" który ma wejsć w życie 
w jesieni b. r. 

P, Petrycki „redaktor* „Hajdamaków*, lu- 
bi być nieraz dowcipnym. W jednym z artykułów 
„Za sfer ruskich* donieśliśmy o finansowych 
klopotach p. „redaktora* i o zamiarze jego po- 
wrócenia do dawnego „procedern*. 

Przepowiednia nasza sprawdziła się, tylko 
szanowny „redaktor — skoro zdradzilismy je- 
go zamiar — zabawił się w dowcipnego i scho- 
wał się pod plaszcyk swego brata, którego we 
Lwowie niema. W numerze 12 ogłaszają „Haj- 
damaki* nastę>ujący anons: 

„Mam zaszczyt zawiadomić P. T. kramarzy, 
że cbjąłem po bracie Michale (redaktor) za- 
stępstwo fsbryk i przyjmuję między ianemi, 
także zamówienia na drożdże. Proszę łaskawie 
odnosić się do mnie z takiem samem zaufa- 
niem, jak do niego, a pewnie nasze gosposie 
będą wam wdzięczne za dobre drożdże.* 

Tu następuje pouczenie, jak należy zama- 
wiać, dalej podane są ceny, i że zgłoszenia 
przyjmuje Mikolaj Petrycki, Lwów, ul. Batorego 
l. 24 lokal redakcji „Diła* i „Hajdamaków.* 

Lepszy zdaje się interes zrobi p. Petrycki 
na drożdżach, niż na „Hajdamakach*, a przy- 
najmniej poświęci się cdpowiedniejszerau dla 
niego zajęciu. 

Można nie mieć kwalifikacji do redagowa- 
nia nawet tax marnego pisemka, jak „Hajda- 
maki*, a być dobrym agentem handlowym i na 
tem polu z pożytkiem dla konsumentów praco- 
weć. W każdym razie p. Petrycki jest konse- 
kwentny, bo pracować będzie i dalej w... fer- 
mencie. 


Widmo rozruchów. 


Powtarzające się od pewnego czasu z wiosną 
rozruchy robotnicze we Lwowie spowodowaly 
„Gazetę Świąteczną* do zamieszczenia artykułu 
p- t.: „Parę słów na czasie*, w którym autor 
zwraca uwagę na fakt, że demonstrujące t. z. 
„bezimienne* tlumy stoją faktycznie pod ko- 
mendą socjalistów. Powinno to zwrócić uwagę 
powcełanych czyaników i deć im wiele do my- 
ślenia. 

„Jeżeli bowiem — czytamy tam — zależy 
im istotnie na tem, aby doktryny socjalistyczne 
nie zakreślaly coraz szerszych 
kręgów w naszem, materjalniei 
duchowo biednem  spoleczeń:- 
stwie; aby szeregi partji tej nie wzmagały 
się z roku na rok zastraszająco, to powinne cią- 
gle i zawsze w tym sierunku mieć całą swoją 
uwagę wyłężoną, iżby wśród szerokich mas pro- 
letarjatu robotaiczego: 1-2, nie wrzało 
ustawicznie niezadowolenie, nie 
panowało bezrobocie i głód; 2-0, 
eby następnia nie dawać przywódcom socjalnej 
demokracji pożądanej dla nich sposobności do 
łatwego odgrywania roli zbawców na dwa — 
że się tak wyrazimy — fronty. Wobec ro. 
botników, ża to dzięki ich właśnie zabie- 
göm otrzymali pracę i placz; a wobec s p oÌ a- 
czeństwa, że od ich berewołencji zależy 
spokój, mienie, a może i życie, Bogu ducha 
winnej „burż>azji”*. 

Autor zapytuje dalej, zta u nas myśli oza- 
pobieżeniu ziemu i czyni słuszną wymówkę tym 
żywiełom w radzie mniejssiejj które oso- 
bistemi sprawami i wywoływa- 
niem nie uzasaduionych podej- 
rzeń przeszkadzają racjonalnej pracy 
na polu zadsń społecznych. 

„Dstkpść się tego wrzodu, którym jest i 
u nes bezrobocie i głód tysięcy nędzarzy, -~ 
czyłamy dalej — d» tego nikt nin taa sni o- 


ezoty, amr odwegi. Gdy — uchowaj Boże — 
rozruchy znów wybuchną, będą na prawo i 
lewo skrzypiały pióra ostrą krytyżą niedcłęstwa 
i niedbalstwa władz i czynników kompsten- 
tnych, posypią się mniej lub więcej trafie rady 
i uwagi, zagrzmi zgodny chór lamentów nad 
„ofiarami* — bo naturalnie bez nich się nie 
obejdzie! — i na ostatku zacząwszy cd wyso- 
kich władz, a skończywszy na organach miej- 
skiego samorządu, będą wszyscy szutali ratunku 
u.. potępianych , znienawidzonych socjalistów | 
A co najlepsze, że potem jeszcze ogromnie się 
dziwią wszyscy, iż socjalna demokrscja ustawi- 
cznie rośnie w liczbę prozelitów | Czy to nai- 
wność zaprawdę, czy obłuda, pokrywająca n`- 
zręcznie niedołęstwo i lekkomyślność ? 

„Wiosna — powtarzamy — za pasem, i 
jakby jaskółki ją zwiastujące, słychać coraz wy- 
raźniej pomruk wygłodzonych przez zimę pro- 
letarjuszy roboczych.. Jesteśmy przeto w osta- 
tniej d bie, iżby przez roztropne, zapobi: gli- 
we zarządzenie robót publicznych, nie dopu- 
ścić do nieunikuionych w przeciwnym razie 
następstw dalszego bezrobocia, do nowych roz- 
ruchów. Bo czy powaga wladzy i dobra wola 
„górnych 10000* nie ucierpią w opinji, nie 
staaą znów wobec proletarjatu w arcyfałszywem 
świetle, gdy dopiero po ekscesach uli- 
ceznych, po potokach krwi, na bruku 
miejskim przelanej, raptem znajdą 
się te roboty? 

Tych parę słów, bardzo „na czasie" chyba 
będących, skierowujemy dzisiaj pod adresem 
zarówno administracji państwowej, jak miejskiej, 
nie tracąc nadziei, ża one odświeżą może w 
pamięci tych sfer smutne wypadki wiosenne z 
dwu lat ostatnich i że te stery nie będą „en 
tout cas" liczyły na pomoc trytunów socja- 
listycznych*... 


Groźby niemieckie. 


Dotychczas spotykaliśmy zwykłe Niemców w 
postaci niewinnych baranków, którzy doznają 
nieslychanega prześladowania od Polaków. „Uci- 
skana niemczyzna*, to najmodniejazy objaw nie- 
mieckiego jestestwa. 

Objaw ten nie tyle obliczony jest na to, 
żeby budzić współczucie dla uciśnionych, ile ahy 
rozgrzeszać niemczyznę za prześladowanie sla- 
bych i do muru przyciśnietych Palazów. 

D:ś — jak donosi „Dziennik Poznański — 
spotkaliśmy się z nowym objawem, już nie 
hypokryzji i udawania, lecz z objawem rzeczy- 
wistej niemczyzny i groźnych jej aspiracyj wobec 
przeciwników. Już nie udają uciskanych, lecz 
grożą rrzewagą swej pięści i broni. 

W daiu 4 marca odbył się w Poznaniu 
wielki komers na pożegnanie bylego naczelnego 
prezesa dra v. Bittera. 

Na komersie tym były mowy, wzywające 
Niemców do antipolskiej zgody, ale były i pieści 
wspóluie śpiewane, pieśni, których treść i dą- 
żność odsłania prawdziwą duszę nicmiecką. Ba- 
ranki niewinne zmieuiły się tu na drapieżnych 
wilków. 

Na czele parządzu dziennego odśpiewano 
na komersie pieśń p. t.: „Straż na wschodzie” 
(Die Wacht im Osten). a pieśń ta brzmi w tłó- 
maczeniu dosłowaem jek następuje : 

1. „Sluchajcie, jak od brzegów Wisły brzmi 
wclaa, niemiecka pieśń. Szumi ona przez kraj, 
a przed nią ncieza kłamstwo i falsz. Jasno 'i 
czysto pieśń ma zabrzmieć dla sławy rzeszy, 
niechże jej zawsze niesie błogosławieństwo i 
daje opiekę naszej własaości. 

2 Pieśń ta na Eresach wschodnich poświę- 
cona dla irh zbawienia! Ani odpoczywać ani 


rdzewieć chcewy po wszystkie czasy. Walecyć 
chcemy przeciw obcym obyczajem, pieśnią i sło= 
wem, a cośmy kiedyś krwią zdobyli, nigdy tego 
ne wyd.my. 

3. A gdy pieśni i słowa nie starczy dla 
obrony, znów chwycimy za miecz, błyśoiemy 
naszemi armatami i pokażemy, że warci 
jesteśmy Ojców naszych. Dlatego bez wahania 
spojrzyjcie nieprzyjaciełowi w oczy! Niechaj 
tylko spróbują; mężowie niemieccy nie zadrżą 
n gdy !* 

Takiemi pogróżkami dziś bawią się nie- 
mieccy mężowie, żegnający swych koryfeuszów 
antipolskich. Z całą szczeroś ią wypowiadają, co 
leży na dnie ich duszy. 

A nikt o to nic dba, iż w groźbach takich 
jest zawarte podburzanie jednych klas prze- 
ciwko drugim. Nam zakazane są nietylko gro- 
źdy, sle żywsze wsżomaienia histsryczne. Na 
wspomnienie czy to kosy lub reg»ty»ki, czy pie- 
śni „legjonów*, drży z gniewu antipolsk: tem- 
perameni niemiecki, a nam grożą bezkarnie 
„mieczem i armatami* wobec świetnego zebra- 
nia rządowych kół najcelniejszych. 

Odsłoniia s` przyłbica, a z poza wylęklego 
oblicza „uciśnionej nienczyzny*, wyjrzala pra. 
wdziwa krzyżscka postać bez lęku, miru i mi- 
łości bliźalego*. 


„Ostatki” w M 'nachjam. 


Stolica Bawarji ma ustaloną reputacię jako 
miasto, w którem się dobrze bawią. Karnawal 
jest stanowczo tu najbardziej ożywiony ze wszy. 
strich miast niemieckich. O ostatkach i ruchu, 
jakie one wywołały, donoszą z tego miasta: 

„Faschirg-fest* — ostatni dzień zapust, z8- 
wiera caly charakter karnawału monachije 
skiego, który dnia tego, szeroką barwną falą 
zalewa ciche zwykle ulice szarego miasta i 
dźwięczy przeraźliwym głosem rozpasauej za- 
bawy. 

Od wczesnego ranka, zbitą masą sauną mies 
niące się kolorystycznie gromady ludzi, z tlumu 
tego brzmią głosy trąb, bębnów,  piszczalek, 
grzechotek, dzwonków i najprzeraźiiwsze dźwięki 
śpiewów i śmiechów ludzkich. Nad tłumom 
ciężki, szaro-żólty oblok kurzu sie unosi, a w 
nim migotliwy, barwny pyl „confetti* blyska. 
W prochu ulicznym leżą setki pstrych papier- 
ków w postaci marek, zaścielających  niektóre_ 
ulice na wysokość kilku cali, i człek brnie po 
tem kolorewem śmiecu, za innymi patrzy w 
rozbawione twarze, nie pojmując jednak, erem 
się to dzieje, że praktyczny Niemiec wydaje tak 
wiela na tę papierową zabawę... 

Bawi się oa jeinax — i bawi się szczerze, 
tem więcej, żs z właściwą sobie pomysłowceścią 
ozdabia zapożyczoną od Włochów u:iechę pro- 
dokcjami własnego dowcipu, które bywają i 
przykre i bolesne, zawsze nissmaczne, na tem 
jedoak, zdaje się, smak całej zabawy polega... 
Niech czują, że się bawiąl.. Pomijając psye 
chologję rozrywki rzucania w twarz papierów, 
w których często nie brak ciał znacznie ciż- 
szych od powietrza, podziwiać j+daak należy 
to niby duchowe zdrowie narodu, tę szczerą 
prostotę i wprost niepojętą radcść zabawy, 
ogarniającej wszystkie stany, a zdobytej tak 
malemi środkami. 

Na głowie szmata kolorowa, garść papier- 
ków w ręku, w sercu radość bezmierna, uśmiech 
na twarzy, a potem w myślach wspomnienie 
wesela ma dlugie miesiące — do przyszłego 
roku. 

Ote przedomną idzie młsda dziewczyna, 
ubrana wytwornie, co świadczy o wyd lkacen'u 
nnrzuria esetycznrgn zapewna we «wsz strich 
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Babini 
abinie. 
Powieść a pierwszych lat Rzeczypospolitej 
Babińskiej. 

Bratu FRupertowi zdało się, że posądzono 
go o galgaństwo jakieś i tu właśnie ga zBtra- 
cenie wyprowadzono. Ale jakąż krzywdę panu 
Osieckiemu wyrządził P... 


— Żadnej, żadnej, żadnej |... — szeptal z 
rozpaczą. — Gdyby Piasecki, a i to... 


Nie dokończył, bo puszcza  zsgrzmisla 
cichym, dalekim, zaiedwis dosłyszanym lo- 
skotem. 


Brat Rupert obejrzał się i jął ps kolei 
drzewa wszystkie, klóre po za nim stały, rozpa- 
trywać. 

— Buk?... 

Nie otoczyć go pasem szlacheckim nawet, 
a gałęzie do góry zabral... 

Sosna ?... 

Na splaw do Gdańska przydałaby się, taka 
gladka. równa, wysoka, ale wedle cbrachunka 
brata Ruperta, z pięćdziesiąt łokci pola czystego 
do pierwszej galęzi mające. 

Na nic! ; 

Dab? 

Ni to wiecha oibrezymia ku hlękitom się 
wysuną!, gałęzisty, ogromny, ale iten podgarnął 
konary wszystkie, jakby przeczuł zamiary brata 
Ruperta. 

Jedlina ? 


Braciszek zęsą maschaąj... 

— D;sbeł na ciebie wylezie, nie je! 

Wiąz zawiódł, grab nie pocieszył, wszyst- 
kie, ale to wszystkie drzewa podkasaly się nej- 
niegodziwiej. 

O kroków jednak kilzanaście za bratem 
Rupertem, stał jakiś omszony pień drzewa, wi. 
decznie ściętego przed laty, a oclątany tax 
zielskiem dzikiem i przez powoje w uścisk wzięty, 
że ledwie go mogło dopatrzeć baczne oko bra- 
ciszka i to zawdzięczejąc sęksm potężnym, któ- 
rych nie wszędzie bujoa roślinność pokryć po- 
gla. Nad trzyłokciowym pniem onym chwiai się 
puszysty szyszak chmielu, a zdawała się, że ki- 
wel przyjaźnie i mówił: 

— Jestem, Rupercie |... 

W tej chwil puszcza zsgzała. 

Brat Rugert dergnąl, słuch wytężył, cczy 
wytrzeszczył, pałkę oburącz chwycił, de góry 
wzniósł, w tyl pochylił — i tak stał, na oną 
kestję czeksjąc. Obejrzeć się nie śmiał na 
chmielowy pień swój. choć go z pamięci nie 
wypuszczał i slyszał wciąż poczciwe wołanie 
jego : 

— Jestem, Rupercie I 

A z puszczy pobiegły głosy dziwne, po 
raz pierwszy przez brata Ruperta siyszane. 
Jakieś skomlenia, ujsdabia, szczek krótki, ni- 
by rozpoczęcie walki, mierzesie własnych sil, 
rozdrsżnianie się, wylew rozbudzonego gnie- 
wu i złości, skowyt zaciekły, który rósł z każdą 
chwilą, wzmigał się, potężniał, coraz groźaiej- 
szy, zażarłszy, zbliżający się z szybkością piekielną 
do owego wylotu kniei, gdzie z palicą podnie- 
siogą stal brat Rupert. 

Nagle huznęły strzały. 

Brat Rupert podskoczył. 

Powietrze rozdarł ryk. 


W tej chwili brat Rupert dostal choroby 
świętego Wita. 

A oto puszcza cała vwyselnija się skowy- 
tem, jękami i lamentem rozdzierającym Las 
chrzęszczał, grzmiał, wył rozpacztiwemi glo- 
sami jatiemiś, Widocznie zwierz napadnięty 
hsocił się okrutnie i na strzępy rwał napastni- 
ków, którzy konali w bołeściach straszliwych, 
wypełniając las caly wyciem rozpaczy. Strzela - 
nie z rusznie nie ustawało, pay w nieboglosy 
się darły, lecz ponad tem wszystkiem, po- 
debny do gromu loskatu, ' górował ryk nie- 
dź wiedzia. 

B at Rupert był pewien, że stal w przed- 
sonku piekla, że za chwilę ciemne bramy 
wrót piekielnych otworzą się i wyłoni sięz rich 
zgraja djebłów i djablie, wiedźm i czarownic, 
szatanów i szałanie, z królstin swoim ra czele. 

W tem rozległ się gizmot — coś zako- 
tławało się w wylocie knisi. Potoczyły się pni 
drzew, wywrócons korzenie trzasnęły, skowyt 
i lament do ostatniej potęg: doszły i — wśród 
nieprzebytej gąszczy krzewów, potwór się uka- 
zał, najeżony dzid strzałami, z pyskiem roz- 
wartym, z dwoma rzędsmi kłów ostrych, bia- 
ły:h, z cczyma plonącemi, Z pianą krwawą, 
ze straszliwej psszczęki ciekącą, oszalały z bolu, 
wściekły. Za nim pędziła psów zgraja i krzyki 
dejeżdżaczy i słychać było wrzask pręsni, stuk 
kopyt koństich, gwałtowne uawolywania rogów, 
wicher jakiś, burzę niosący. 

Brat Rupert zatchuąj się, 

Nagle z rumowisk i m hów zwierz się wy- 
sunął, a widząc na pustej polanie stojącego 
brata Ruperta, szalony krek zrobił, na zadoie 
łapy stanął, pokazując swój brzuch kudłaty i 
pi oreko rozwartą, z której wypadł ryk wście- 

5ści. 


Brat Rupert zatoczył się, widząc tską figurę 
przed sobą. W pierwszej chwili chcial na kolana 
runąć i łaski błagać, ale za sobą posłyszał glos 
poczciwego chmiela : 

— Jestem, Rupercie |... 

Zakasał więc rewerendę i co mial sil w pe- 
dzłach, do zbawczego pnia ruszył, lecz palicy 
swojej nie puścił. 

Zwierz opadl, pedbiegł, wspiął się i znów 
opadł, i znowu się zdębił, ale brata Ruperta 
przemożny strach gnal i pędu dodawał. Malpa 
żadna z taką szybkością na drzewo się pie wy- 
gramoliła, jak to uczyaił brat Rupert. Z sęża 
na sęk i już na pniu był, pod osłoną szyszaka 
chmielowego. 

Ale nie mial czasu dn siebie przyjść, gdy 
pień zatrzeszczał i kołysać się począł. 

To rozszslałe zwierzę w objęcia go swoje 


wzięło i gryzło, a targało, w zapamiętaniu wście- | 
tlem. Brat Rupert słyszał charkot, wydobywa- ; 


jący się z piersi niedźwiedzicb, widział zjeżony 
kark potwora i mocowanis się jego z pniem 
drzewa. 

Nagłe pień trzasnął okrntnie. 

— Boże ratuj! — zawrzeszczal brat Ru- 
pert. 

I gwizdeął maczugą w sam leb napastnika. 

Czerep pękł — ryk straszliwy rczdarł pv- 
wietrze, z pyska błuzgnęła fala krwi i niedźwiedź 
runął na ziemię, chwilę kopał nogami — znać 
tylo, że życie uciekło z szybkością niezmierną... 
I cto wyprężyi się, lapy rozkrzyżował, cstatci 
jęk wydal, tchnienie ostatnie — i stężsl. 

— Otom go macnąl! — cdezwał się do 
siebie braciszek — a słysząc haias zbl żającej 
się pogoni, z pnia zeskoczył i stanął nad trupem 
niedźwiedzim. 

A tu ze stron wszystkich, na koniach spie- 


nionych nmaedź»wiedmcy 1 dojezdżacze wypadli: 
za nimi z oszczepami w rękacb mysliwi biegli, 
pa cz*le pan Rej sunal, dalej kasztelan Osie:ki 
tuż przy nim Lapideski i cała babińczyców gro- 
mada i szlachta inna i służba dworsta, na Tä- 
tunek bratu Ruperiowi spiesząca. K-żdy myślal, 
że tylko rozszarpane zwłozi zobaczy, pia ianego 


| też przekonania i Lapideski był, jeno kaszt:lan 
| Osiecki onym przerzuciom smutaym wiary nie 
dawal. 


— To być nie może, Inbasie-kochasie! — 
prawił — ażebym takiego przyjaciela utracili. 

— Krwią pluł, — wol-l Lapideski, —- lecz 
ani kule, ani ciskace oszczepy, pania dzieją, 
śmiertelnego ciosu nie zadały. 

— To nie! odpowiedzial Osiecki. 

— Wściekłość dod:ła mu mocy, psnie dzia- 
ju — sto chłopów by zwslł. 

— To nie! — powtórzył kasztelan. 

— Kule ani oszcepy nie wzęły. a cóż pa- 
lica mizerna, którą jeno w leb zajedź a wżdy 


| niedźwiedź na lapy się wspina! — posmarowa- 


nie zaś mu brzucha, to jeno łaskolka dla tega ka- 
smacza | 

— Nie — nic — nic! — wołał Osiecki. 

Wbiegli na polanę. 

Ca za %idok |... 

Pay szarp ły kodly niedźwiedzie, dojeżdża- 
cze odpędzali ro iuszone psiska, a brat Ruoert 
stsl sobie spokojne z maczogą, opartą o ziemię, 
lewą ręką w bok się ujął, głowę do góry ped- 


| niósł i patizał, jako ten, który tak jeno patrzeć 
| ma prawo. 


— Co? żywie? — zawołał pan Kurfanty. 
— Żywie | — odpowiudziano. 


Cigg daisy nastąpi). 


Licytacje 


w publicznej Hali aukcyjnej 


Lwów, pasaż Mikolascha obywać się będą stale 2 ra- 


"W Poniedziałki na obrazy, kosztowności, meble, dy- 
warny, fortepiany, powozy i w ogóle dzieła sztuki; 

w Oswartki na garderobę, urządzenia gospodarskie, ma- ; 

zy tygodniowo zawsze o godz. 4 pe połud. a ło: szyny f szycia i inne prsedmioty codziennego użytku. Biuro etwarte dla przyjmowania rzeczy i wyplat od 9—12'/, w poł. 


Spisy rzeczy przyjmowanych na licytację wystawiane będą najpóźniej 

2 dni przed licytacją w oknach zakladu, na żądanie zaś za małą 

opłatą mogą być przesyłane. Wystawa otwarta codzień od 3—8" 
popołudniu; w święta zaś od 9—12 w południe. 
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jego przejawach. Obok niej toczy się mama, 
taka prawdziwa mama z „Fliegende Batter", 
na ulicy pogodna, groźaa w domu, a za niemi 
nakuliwa poczciwy „daks“, zziajany i jakby za- 
watydzony, na glowie ma kolpak i ogląda się 
raz poraz frasobliwie na piątą kończynę swoją, 
ozdobioną szterłatrą kokardą. 

W grupie owej zjawia się mlody człowiek, 
arlekin ; spojrzał, ocenil położenie i sypnął w 
siną twarz mamy garść barwnych „confetti *, 
poczem jął się córki, tak zwyczajnie po gospo- 
darsku i buzię rumianą wycałował.... Zs chwilę 
zjawił się drugi i uczynił to samo. Mama chcia- 
la coś mówić, już otworzyła usta, papier slowa 
zagłuszył i już ją samą jakiś czerwonoskóry 
w binoklach do piersi cisną)... Córeczce śmieją 
się szafirowe oczy, mama sobie promienna,  je- 
den dsks tylko naszczekuje grcźaie, niezsd ;wo- 
lony.. Któżby tam jednak na psa zważaj, skoro 
ludzie bawią się tak „fein gemóthlich". 

Z balkonów lecą papierowe wstęgi, kaloro. 
we kule i godzą w pstre, rozbawione tysiące 
ludzi, pławiących się poproatu w zabawie... 
Jakaś prtystojna blondynka zawiesiła na wstę- 
dze... kiełbasę, opuścila ją z okna i młodych do 
turnieju wzywa. Już tłoczy się ich k'lzudziesię- 
ciu, sięgają halab-rdami, szablami — śmieje 
się blondynka i zalstnie kusi zawieszonym na 
wstędze delikat<sem — tłoczą s'ę młodzi, pod- 
skakują, miecierpliwią — już i echo nieporozu- 
mienia zabawę mąci, aliści zdobywa nagrodę ze 
zręczny h najzręczniejszy — herold w narcdowe 
barwy przybrany... „Deutschlard ūber Alles!*... 

Zniowu głośniejsza wrzawa, bo oto ozdobną 
lektykę sześciu drabantów niesie, a w niej dwie 
poczwary boecklinowskie, nad niemi nepis „Lou- 
ise und Giron". 

Smiech, grzmot radości a na tem tle 
groźny okrzyk patrjotyczny: „Precz z Francu- 
zami!”... 

Środkiem ulicy, konie wierzchowe przyhra- 
ne, za nimi dziesiątki, setki żółtych, czerwo- 
nych niebieskich kostjumów, aż w oczach mi- 
goce, za nimi znowu samochody w kwiatach, 
tu rowery z róż, fijclków i ciągłe tłumy, a w 
nich barwy, barwy... 

Ładne to — szkoda, że przez Niomców 
zepsute; przez ten ich krzyk dziki i tę nieoby- 
czajność, która dopiero w całej jaskrawości się 
zjawia, gdy zbledaą kolory kostjumów — o 
zmroku. 

Jednosłajny gwar niemiecki wprost męczy, 
milo też wśród tego chaosu słucha się włoskie- 
go śpiewu, lub Żywej francuskiej sprzeczki, 
prawdziwą jednak niespodziankę, a z nią obja- 
śnienia właściwego celu i treści całej zabawy, 
przyniósł mi szmer cichego głosu: 

— Gdyby tak ciocia usłyszała, że my sobie 
tJ" mówmy ?... 

To było takie szczere, tarie swojskie — ta- 
kie z Saskiego ogrodu, czy Nadświdrzanki, że 
okupiło mi liczne potrącania i dźwięk przera- 
źliwej trąby nad uchem. 

Tak, ale ciocia zmartwilaby się niezawo- 
dnie... „..kiewicz. 


Zmiana w kierownictwie magi- 
stratu. 


Lwów 13 marca. 

Na wczorajszem posiedzeniu uchwaliła rada 
miejska przychylić się da prośby wiceprezyden- 
"ta magistratu, p. Romanowskiego i przenieść 
go w san spoczynku z wyrazem uznania za 
jego dlug: letnią gorliwą i wydatną pracę dla 
miasta, mianując równocześnie dyrektorem ma- 
gistratu (taki bowiem tytuł nosi obecnie kiero- 
wnik urzędu miejskiego) starszego radcę p. Ed- 
munda Lucasą. 

Z p. Romanowskim ustępuje czwarty wice- 
prezydent mgstr. m. Lwowa za czasów autono- 


| 


malo instytucja lwowskiej straży pożarnej, któ- 
rą życzliwie się opiekował. W r. 1885 m'ano- 
wany został starszym radcą, a w dniu 4 sty- 
cznia 1888 r. objąl urząd wiceprezydenta ma- 
gistrału. Jako taki już, bral żywy udział i w 
pracach szerszego znaczenia, reprezen'u ąc L wów 
na wiecach burmistrzów i delegatów miast, a 
grono urzędników magistratu przy sposobności 
rozmaitych uroczystości i obchodów. Wiele 
opieki użyczał „Towarzystwu wzajemnej pomo- 
cy urzędników i sing gminy m. Lwowa“ jako 
przewodniczący tegoż przez lat kilkanaście. Je- 
duą z ostatnich większych prac Romanowstie - 
go byi wspólnie z p. Lukasem opracowany 
plan reorganizacji magistratu lwowskiego. 

Ustępując dziś, po prawie 38 letniej slu- 
żbie dla gminy, z czego 15 lat na stanowiska 
szefa magistratu, może p. Romanowski z dumą 
spoglądać na czas miniony. Gmina żegna w 
nim nietylko jednego z najdzielniejszych praco- 
wników, owianych zawsze duchem obywatel- 
skim, ale zacnego czlowieka, którego dewizą 
bylo zawsze i wszędzie: „czynić dobrze“. Na 
swem najwyższem w magistraturze miejskiej 
stanowisku był sternikiem gorliwym, a bez: 
stronnym, uczynnym, koleżeńskim i wyroźumia- 
łym, to też postać jego w kronice lwowskiego 
magistratu widnieć będzie w konturach jasnych. 

Poza tem p. Romanowski bral żywy udzi:l 
w sprawach spolecznych i narodowych — szcze- 
gólniej zaś interesował się gorliwie wszystkiem, 
co dotyczyło i dotyczy „S»koła* naszego. Ż2- 
gnając go dziś jako urzędnika — witamy jako 
nowego dzielnego pracownika w szeregach oby- 
watelskiej i narodowej slużby. 


Edmund Lukas. 


Nowy dyrektor magistratu liczy iat 56. Uro- 
dzony w r. 1847 rozpoczal służbę w mag'stra- 
cie w dniu 1 listopada 1873, W dwa lata pó 
źaiej został] mianowany koncepistą, w r. 1876 
komisarzem, w siedm lat późaiej sekretarzem, 
a w r. 1888 radcą magistratu. Do maja 1899 
r. pełnił funkcje sekretarza rady i kierował kaa- 
cełarją prezydjalną. Kiedy służba powołała go 
na kierownika departameatu oświaty, rada miej- 
ska na posiedzeniu 28 maja 1885 uchwala 
wyra?ć p. Lukasowi uznanie za jego dlługole- 
taig wytrwałą działalność. W r. 1892 na usilne 
życzenie śp. prezydenta Mochnackiego, objął p. 
Lukas ponownie biuro prezydjalne i na tem 
stanowisku zjednał sobie powszechne bezwzglę- 
dne uznanie, stal się prawdziwym wzorem dla 
swych następców. W maju 1898 otrzymał tytuł 
i cbarakter starszego radcy magistratu. W ciągu 
swej służby pracowal obecuy dyrektor w biu- 
rach: podatkowem, fiaansowem, budowniczem, 
wojskowem, oświaty i dochodów niestałych, do- 
dawszy zaś do tego dlugołetnią służbę w kaa- 
cełacji prezydjalnej, przyjdziemy do przekona- 
ma, że nowy szef magistratury miejskiej, mial 
doskonałą sposobność poznania wszystkich spra w 
miejskich. Że zaś na każdym z tych ważnych 
posterunków pracował z podziwienia i naśla do- 
wania godną pilnością i sumiennością, że obo- 
wiązkom swym oddawał się calą duszą, przelo 
wybór jego powitać należy z zadowoleniem. 

Nowega szefa czeka praca bardzo poważua 
i niecierpiąca zwłoki: reorganizacja magietratu 
odpowiednio do dzisiejszych stosunków życia i 
rozwoju miasta. Miejmy nadzieje, że żywotae 
to zagadnienie uda mu się szczęśliwie rozwiązać. 


KRONIKA. 


Przy zebraniach puhlieznych, zaba- 
aab towarzyskieh i wszelkiah uro- 
ezsystościach pamiętajmy o ofiarach Ra 
budowę kościołów we wsehodniej Gali- 
cji ima Towarzystwo Szkoly ludowej. 


LWÓW 18 marea 
atan zowigtrza, Godzina 13 w południe: 
Ciepło -+ 3 R. Pochmurno. 

Przyjęcie u prezydenta Tchorznickiego. 
We wtorek dnia 10 marca br. odbyło się u p. pre- 
zydenta dra Tchorznickiego przyjęcie, na które otrzy- 
mali zaproszenia wiceprezydent Dylewski, czlonkowie 
wyłszegu sądu krajowego, nadprokuratorji państwa, 
prezydenci sądów lwowakieh, prokurator państwa, 
prezydent Seferowicz, radcy dworu: Kora, Wierzbi- 
cki, Kagel, starszy radca skarbowy Bilwin i radca 
skarbu Witeszyński, 

Z wydsiału krajowego. Ukończonego slu- 
chacza techniki Henryka Dutka, zamianował wy- 
dział praktykantem techniczaym w biurze meliora- 
cyjnem. Dyrektorom banku krajowego dr. Zgórskie 
mu i dr. Domaszewskicmu przyznal wydział dodatki 
osobiste wliczalne do emerytury po 4000 kor. ro- 
cznie i przyznał im pięcioletnie dodatki po 1500 
kor. rocznie. 

Anxieta keramiczna Z inicjatywy minister- 
stwa hanellu, zebrała się onegdaj w izbie handlowej 
ank ete keramiczna w celu odpowiedzi ma kwestjo 
narjusź ministerstwa co do warunków już istnieją- 
cego przemysłu keramicznego w kraju i pożądanych 
zarządzeń na polu szkolnictwa w tymże przemyśle. 
Po dyskusji stwierdzila ankieta zgodnie potrzebę za- 
lożania we Lwowie wyższ=j szkoły keramicznej, któ 
raby kształciła werkm'strzów, a programem swoim 
obok garncerstwa i kaflarstwa, objęła także i ceglar 
stwo. 

Oświadczono się przy tem przeciw łączeniu pro- 


miczny:h. Romanowski, t> prawdziwe dziecko | jektowanej szkoły z fabryką. 


lwowskie, p"mimo, iż rodzina jego pochsdzi 
wlaściwie z Krakowa. Tu się urodził (1812). tu 
ukończył szkriły ludowe i średnie (1861), ta 
był — jak wielu, wielu w owych czasach — 
zamkniety za wzięcie udziała w organizacji sze- 
regów powstańc”yrh. tu wreszcie uzończył stu- 
dja prownicze (1865). Bezp: średnio po złożen u 
egamirów wstąpił do m:g'stralu gdzie rozpo- 
czął slużhę 28 psździernika 1865 r. jako pra- 
ktykant konceptowy. Odtąd dzięki swej wy- 
trwalej i sumiennej pracy szedl ciągle wyżej 
w bierarchji urrędoiczej. W r. 1867 zcstał mia- 
nowany „aktuarjuszem* i jeka taki zdał egia- 
min adminiatracyjuy w r. 1868. 

Reorganizacja magistratu, dokonana przez 
ś.p. Ziemialkowskiego, utrzymała go w statusie 
koncepistów i jako taki z rąk dzisiejszego 
wiceprezydenta namiestnictwa Li- 
dla — ówczesnego swego kolegi biarowega — 
objął sekretarjat rady miejskiej, W r. 1873 
mianowany zostal sekretarzem, w 1876 r. zaś 
radcą magistraiu. Szczególnie chlubnie zapisal 
sę w pamięci jako dlugoletni szef departamen- 
tu III (technicznegc); jemu też zawdzięcza nie 


Cvlindr 


Kasa pożyczcowa Drugie z rzędu doroczne 
walne zgromadzenie członków lwowskiej „kasy po- 
życzkcwej”*, odbędzie się dnia 22 bm., nie od rze- 
czy też będzie rzuc ć dziś okiem ma stan i rozwój 
tego towarzystwa, które opierając Się na nowego 
typu podstawach finansowej orgauizacji, w ciągu 2 
let swojego istnienia dobilo się w szeregu krajowych 
instytucyj poczesnego miejsca. 

Najbardziej przekonywującą jest zawsze mowa 
eyfr, niechże więc one przemówią. 

G:lonków, liczyła „kasa* z końcem 1909 z 
674, tj 348 więcej niż w roku poprzednim. 

Czlonkowie ci deklarowali 1924 udziałów (przy 
rost w ciagu 'stłatniego roku 89), wpłacono zaś 
gotówką 215.143 kor. 99 hal. -u 111.213 kor, 21 
hal. więcej nż w roku poprzedaim). Tak więc w 
ciągu dzugi*go roku swojego istaienia, towarzystwo 
wzrosło w dwójnasób Stan udzielonych zaliczek 
wyaosł z końcem roku 442 630 kor. 26 hal. 

Typ kredyto, który na szerszą skalę wprowa- 
dziła „Kasa* we Lwowie, coraz większe hudzi za- 
interesowanie i zwraca ma się uwagę także poza 
stolicą kraju Dowodem tego nietylko napływające z 
prowincji do kasy zgloszenia pożyczkowe, ale i za 
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pytania o szczegóły organizacji towarzystwa, jakie już 
z kilku miast doszły. Oczywiście udzielała kasa naj- 
chętniej każdemu, kto tego żądał wszelkich informa: 
cyj i druków. Dotychczas wiadomo nam o powstaniu 
przed kilku miesiącammi, na tych statutach Grzorowa- 
nej kasy w Zakopanem, której założyciele osobiście za- 
sięgali we Lwowie potrzebnych rad i wska- 
zówek. 

Na pomnik Kościuszki. Komitet Sodalicyj 
Msrjańskicb, dia kartek jubileuszowych Leoma XIII, 
w miejsce iluminacji w poczucu galwowania 
godności narodowej i celem wzmocnienia poczucia 
samopomocy ekonomicznej, postanowil przeznaczyć 
czysty zysk z dalszej rozsprzedaży tychża kaztek, po 


połowie na Cieszyn i na wykupienie po- 
mmika Tadeusza Kościuszki. 
Dotychczas uzbierana kwota na domy  rohotai- 


cze, oraz na mędzę w Stolicy kraju odpowiada w żu 
pelnośsi dwom trzecim częściom sprzedanych kast:k 
(o czem w przyszlym tygodniu złożona będzia do 
kladne sprawozdanie). — Teraz zwraca się z pro- 
śbą do miast i miaateczek, przygotowującyeh jubi- 
leuszowe obchody Leonowe, do pałaców i gmin, 
posiadających czytelnie i „Kółka rolnicze", aby co 
rychlej nabywały kartki s błogosławiąrą postacią 
Ojca św., s przeznaczeniem uzyskanych groszy ma 
Giaszyn i na pomnik Kościuszki! 

Róbmy to z wiarą, że jedymie błogosławiąca 
ta dłoń Leona XLI uświęci nas i wzmocni w wy 
trwałej pracy nad morasloem i ekomomicznem odro- 
dzeniem społeczeństwa. 

Tysiąc kartek 60 koron, za zaliczką — Adres: 
Komitet Sodalicyj Merjańskich, Lwów, ul Czarnie- 
ckiego | 1, H p 

Polska wystawa fotografiezaa we Lwo- 
wie 1903 Klub miłośników sztuki fotograficznej 
we Lwowie, urządza w maju i czerwcu hr. w salo- 
mie sztuk p'ętaych Latoura (we Lwowie ul. Trze- 
ciego Maja |. 11), polską wystawę fotograficzną. 

Wystawa otwartą zoatamie w dniu 16 maja i 
potrwa do 15 czerwca br. 

Wszelkich wyjaśnień udzielają pp. dr. Henryk 
Mikolasch, Lwów (ulica Kopernika | 1) i Ferdynand 
Włoszyński, Lwów (gmach ratuszowy) W sklad jury 
wchodzą : pp. Ludwik Dawid, prezes honor. Klubu 
miłośników sztuki fot graficznej; Stanisław Kaczor 
Batowski, artysta malarz; Roman Bratkowski, arty- 
sta malarz ; Franciszek Dobrzyński, profesor szkoły 
politecbnicznej ; dr Hearyk Mikolasch, przewodni 
czący Klubu miłośnitów sztuki fotograficznej, Ferdy- 
nand Włoszyński, zastępca przewodaiczącego Klubu 
miłośników sztuki fot' graficznej 

Miłośnicy sztuki. W salach miejskiego mu- 
zeum przemysłowego w ratuszu, odbyło się wczorej 
wieczorem pierwsze, konsiytuujące walne zgromad<e- 
nie ezlonków Towarzystwa miłośników sztuki „Ziar- 
no". Na razie, po niedługiej dyskusji, która prywa- 
tay miała charakter, wybrano wydział stowarzyszenia 
do którego weszli, jako prezes hr. Jerzy Borkowski, 
jako tegoż zastępca _ Władysław Rebczyński, 
sekretarz Wladyslaw  Stroner, skarbnik Stanisław 
Lachowski. Jako członkowie wydziału, weszli pano- 
wie pp prof Edward Pietsch, Adam Cybulski i Sta 
nisław Dębicki, a jako ich zastągcy pp. T. Obmiń 
ski, Bełtowski i Kryciński. Celem towarzystwa, jest 
w pierwszym rzędzie szerzenie zamilowania do 
sztuki. 

Echa 2 czerwca 1092 Mędcy innemi ofia- 
rami rozruchów z 2 czerwca przestłego roku, znaj- 
dował się i ośmnesiołetni czeladnik lakiernicki Moj- 
żesz Licht, zastrzelony przez huzarów. Ojciec zastrze 
lonego wniósł do ministerstwa prośbę o odszkodo- 
wanie go za śmierć syna, który swym  zarobkiem 
rodzieów wspomagał, w rozruchach udziału nie brał 
i znalazł się na placu zapełnie przypadkowo. Prze- 
prowadzone śledztwo wykazało prawdziwość napro- 
waizonych przez ojca okoliczności i ministerstwo 
przyznało mu odszkodowanie w wysokości 1000 
koron. 

Wczoraj wyplacila mu już tę sumę dyrekcja 
policji. 

Znaczna kradzież. Po oderwaniu kłódki, 
dostali s'ę ubiegłej nocy złodzieje do sklepu Mozesa 
Pinelesa, przy ul Uoji brzeskiej | 4 i skradli tam 
dwie sztuki perkalu kolorowego, 130 koszu! mę. 
skich i mnóstwo innej bielizay, wartości około 500 
koron. Sklep, byl zaasekurowany od włamania się 
w jedaem z towarzystw ubezpieczeń. 

Pogorzeloom w Kutach przesłała kapitula 
matropołtalna obrz lać. we Lwowie zapomogę 
w kwocie 100 koron. 

Zjazd pow:atowy w Drohobyczu, zwołany 
przez p. Kozłowskiego, odbył się wczoraj w Sali 
„Sokoła', w ohecności około 200 uczestników, Na 
wniosek referenta p. Kozłowskiego, uchwalono po 
obszernej dyskusji jednomyślnie, wybrać komitet po- 
wiatowy złożony z 27 członków pod przewodnictwem 
marszałka pow. p. Wiśniewskiego. 

Samobójstwo majora. Jan Leksa, st$szy 
inżynier — major, zastrzelił się we Wiedniu w swem 
własnem miestkaniu. Samobójca cierpiał na neura- 
stenię 

Masowy próces. W Turynie zakończył się 
wczoraj procea przeciw 55 spiskoweom.  Zasądzono 
ich razem ma 500 lat więzienia. 

„Biskup* Kozłowski — arglikaninem. 
Osławiony, samozwańczy biskup „polskiego niezawi- 
slego kościoła“ w Ameryce, Kozłowski, przeszedł 
— jak „N. J. Herald“ donosi — wraz z 28 swo- 
imi parafjami ma wyznanie anglikańskie i poddał 
się pod władzę północno-amerykańskiego  anglikań- 
skiego synodu. 

Oar nie pcjedzie do Rzymu  Doaosrą 
z Londynu, że z powodu zagrożonego  bezpieczeń- 
stwa osoby cara w czasie podróży i pobytu w Rzy- 
mie, on myśli tej podróży zaniechać, względnie odro- 
czył ją na czas niec graniczony. 

Aresztowanie oficerów. Z Petersburga do- 
noszą: S-nsację Sprawia tu uwięzienie dwó h ofi:e- 
rów artylerji z akademii mikołajew kiej, podejrzanych 
o szerzenie idei rewolucyjnych pomiędzy żołnierzami. 
U uwięzionych przeprowadzono rewizję, która wy- 
kazała, Że oficerowie ci należeli do związiu rewo- 
lucyjaego i że szerzyli propagandę rewolucyjaą po- 
między żołnierzami, rozdając im rozmaite broszury 
treści rewolucyjaej i wzywając ich do nieposłuszeń- 
stwa carowi. 

Dotychczasowa propaganda rawolucyjna szerzyłn 
się tylko między zwykłymi żołnierzami i pubiiczao- 
śvą cywilną, obecmis zaczyna obejmować także koła 
oficerskie. 

Wścieklizna w Petersburgu. Służąca pe- 
wnej rodziny znalazla na Newskim Prospekcie ma- 
łego piesta i zabrala go do domu dla zabawienia 
dzieci. Gdy dzieci chcialy psa pogłaskać  rzneil 
się na mie i wszystkie pokąsał. Ojciec, który 
przybiegl dzieciom ma pomoc, odaiósl także ranę. 
Psa wypędzono z mieszkawia. Włócząc się po oalym 
domu, pokąsal rodzinę odźwiernego, kilka wychowa- 
nie znajdującego się iw tym <amym domu zakładu 


i kapelusze P. C. Habiga i angielskie Scotta 
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wychowawczego dla dzie*cząt, oraz młodą dziewczynę, | 


które w najbliższym tygodniu miała wyjść za mąż. 
Wreszcie policja schwytała psa i przewiozł: go do 
zakladu Pasteura. Okazało się, że pies jest wściekły; 
królik, któremu kew jego zaszczepiono, zdechł nie 
bawem. Wskutek tego wszystkie pokąsan: osoby w 
liczbie 40 przewieziono do zakładu i przeds ewzięto 
kurację pasteurowską. 

Za Kubę W tych daiach przed sądem w Aa 
glji rozstrzygnięto proces rządu hiszpańskiego prze- 
ciw towarzystwu Chydebank, prowadzącemu hudowę 
okrętów. Kompania w myśl umowy, zawartej z Hi- 
szpanją, miała dostarczyć jej w r. 1897 cztery tor- 
pedowce, które były przeznaczone do przeszkadzania 
wylądowywania ochotników i przemycania broni na 
Kubę Towarzystwo nie dotrzymało umowy. Hiszpa 
nja twierdzi, że gdyby miała w swoim czasie owe 
statki, byłaby stłumiia powstanie i uniknęła inter- 
wencji amerykańskiej, a tem samem utraty kolonji. 
Sąd nie uznał tego wywodu, ale za to uznał, że 
kompanja z% miedotrzymanie umowy powinna zapla- 
cić oznaczoną w kontrakcie karę w stosunku 500 
funt. szt. tygodniowo za 135 tygodni Ozółem przy 
znano Hiszpanji 67 500 funtów. Jak za „perłę An- 
tyłów”, to indemnizacja nieświetna. 

Król i jego dwór w więzieniu. Z Me- 
ksyku donoszą: Najwyższy sąd meksykański zatwier- 
dził wyrok sądów miżzzych, skazujący króla szczepu 
Yaquisów, Temberide, następcy Montezumy, i 13 
członków jego dworu, na karę więzienia na dwa 
lata. Zaraknięto ich w domu karnym w Guayames. 
Szczep ten ladjan meksykańskich hy! wolny i aie- 
zawisły od rządu meksykańskiego, który się też o 
mich mie troszczył, póki siedzieli na swem terytorjum 
i nikomu nia zawadzali. Przed dwoma laty jednak 
schwytali dwóch uczonych, profesorów meksykańskich 
którzy chcieli badać okolicę i historję szezepu Y. qu- 
isów: postawili ich przed sąd króła Temberids, który 
ubrawszy się w hlaszaną koronę i pióra, zasądził 
ich na śmierć przy palu męczsrni. Później jednak 
namyślił się i kazawszy ich ubiczować puścił nagich 
na wolność, by powrócili do domów. Rząd meksy- 
kański wyslal oddział wojska, który zdobywszy sto- 
licę królewską, ujął tak króla, jak i 13 ezlonków 
jogo prześwietnego dworu. Sądy skszały go na dwa 
lata więzienia, a najwyższy sąd właśaie wyrok po- 
twierdził. 

Zdumiewający wynalazek. Dz. Caze opo 
wiada w „R.vue des R.vues* o zdumiewsjącym 
wynalazku prof. Piotra Stiensa, mogącym przywrócić 
wzrok nietylko tyra, którzy go utracili przypadkowo, 
lecz i niewidomym z urodzenia. Prof. Stiens nie 
zdradził jeszcze, na czem ów wynalazek polega, lecz 
dr Caze wyprobował jego skuteczność na sobie. 
Prof. zawiązał mu oczy i wprowadził go do ciemne 
go pokoju, następuie przyłożył mu do skroni jakiś 
aparat i w tejże chwili dr. Caze zdzłał rozróżnić 
otaczające go przedmioty, następnie widział coraz 
wyraźniej Prof:sor wyłuszcza, że człowiek widzi nie 
oczyma, lecz mózgiem. Ozo sluży jedymie do odbija- 
nia obrazu, przesyłanego mózżgowi za pośredeictwem 
optycznego nerwu. Gdyby ludzie byli pozbawieni 
oczu, inge organy moglyby im oddać te same uslu 
gi. Niektóre zwierzęta niższego rzędu mię mają 
wcale organów wzroku i całem ciałem widzą świa- 
tlo. Profesor dowodzi, iż ten przyrząd zastąpi oko, 
przesyłając bez jego pośrednictwa obraz do mózgu. 

Najwyższym człowiekiem aa świecie jest, 
jak donoszą pisma francuskie, zamieszkały obecnie 
w Willow Branch w Ameryce Eiwari Beaup.ć. 
Liczy on lat 21, ma wysokość 2 m. 51 cm., waży 
147 klg. Młody ten olbrzym jest z pochodzenia 
Francuzem, rodzice jego byli zupełnie normalnego 
wzrostu. Podobao ma zamiar dotychczasowy swój 
zawód cowboya zamienić wkrótce ma  intratniejszy 
i będzie się pokazywał w cyrkach jako „podziwu 
godna osobliwość * 

Falb o marcu Przepowiednie Falba w tym 
roku są dssyć zgodne z rzeezywistością Na początek 
marca zapowiada) meteorolog wiedeński pogodę i 
temperaturę wysoką, zwłaszcza na półaocy Tak w i- 
stocie było. Od 7—12 miały być deszcze i cp:dy 
śnieżne na zneczeych obszarach. Temperatura spadnie 
lecz nie dojdzie do mrozów. Od 3 do 19 zajdzie 
zmiana i temperstura wyższą będzie od normalnej 
Ša egi znikną zupełnie i nastanie susza. Od 20 27 
pojawią się znów śniegi. nawet bardzo obfite, natv- 
muast deszcze będą slsbe. Temp ratura po spadnięc u 
śniegów obniży się znowu. Od 28 34 nastanie 
ezas zupełaej suszy i resztki śniegów znikną zupel 
nie; temperatura dojdzie do miehywałej w tej porze 
wysokości, poczem jednak n:stąsi deszczowy i mokry 
początek kwietnia  Mrozów -ogóle Falb nie prze- 


widuje. 
Z kraju. 
Przemyśl. (Pożar.) Onegdaj po godzinie 9 
wieczorem wybuchł tu pożar na  „Pochwimiu* i 


zniszczył doszczętnie dwie realności. Szkoda wyrią- 
dzona pożarem, wynosi 10.000. 


e Ogólnie wydają Mauthnera impregnowan: 
nasiona buraków pastewnych najwyższe plony i ró- 
wnież znakomite jak i niezrównane są Mauthnera 
nasiona warzywne i kwiatowe. 


* Zakład techniczno-dentystyczny, p. L. 
Wiktora. iuż został otwarty przy placu Halickim | 7, 

* Franciszka Wilhelma herbata  przeczyszczająca 
wyroba Franciszka Wilhelma, aptekarza i ck na iwor- 
nego dosta*cy z Neunłurcben w Niższej Austrji znajdoja 
się we wszystkich aptekach po cenie 4 koron za jedoą 
paczkę Gdzie nie ma a teki, wysyłka wprost. Z opako. 
waniem pocztowem — 15 pakietów 24 koron franco na 
każdej austrjaczo-węgierskiej stacji pocztowej Na znak 
prawdziwości, zuajduja się ma każdej okładce herb 
gminy Neuakurchen (iziewięć kościołów) wydrukowany. 

* Skalbmierzanki w „Gwleździe*. W niedzielę dnia 
15 marca b m. odegra „Kółko amatorskie Stowarzysza- 
nia „Gwiazda* w sali włisnej przy ulicy Franciszkań- 
skiej l. 7, szukę ludową ze śpiewami i tańcami w 3 
aktach J. N Kamińskiego p t.: „Skalbmierzanki" z mu- 
zyką Karpińskiego. Sztuta ta pełaa humoru i odznarza- 
jąca się pirknemi mełodjami, grana była przed wiełu 
laty na scenie Skarbkowskiej i cieszyła się wielkiam po- 
wodzeniem, zwłaszeza na przedstawieniach  popołudnio - 
sę W przestankach będzie koncert muzyki wojskowej 

p. P. 

Ceny miejsc są przystępne: 1 kor. 2) hal., 70 həl, 
40 hal. i 20 hal. — Puczątek o godzinie 7-mej wie- 
czorem. 

* Walne zaremadzenie członków Tow polskiej mło- 
dzieży ręxodz. im. Jana Kil ńskiego. odbędzie się w nie- 
dzielę dnia 15 marca b. r., o godzinie 10 rano, a w ra- 
zia braku kompletu, ronowne o godzinie 11 przy jakim- 
kolwiekbądźż kowipiecie, w lokalu własnym przy ulicy 
Akademickiej 1. 8 

* Kasyae nrzędnioze urządza w sobotę dnia 14 marca 
b. r. w sali wł.saej wieczorek mnuzykalno-wokalny. 
Wstęo dla członków i ich rodzin wolny, dia osób 
wprowadzonych 50 balerzy. — Początek o godzinie 7-mej 
wieczorem. 

Zmarli: 

Ludwika z Jaegermabów Zollnerowsa, wdowa po 
inżyn'erze, zmarła w Przemyślu w 84 r. życia 

Maurycy Szwajkowski, kierownik szkoły w Chy- 
rowia, zmarł w 54 r. życia. 


W  Jarosiawiu zmarł Tadeusz Samiioki, koaey” 


pient dyrekcji skarbu. 

W Dole, we Francji zmarł Witold Hryniewie- 
cki, sya Ludwika i Heleny z Micziewiczów, wnuk po 
kądzał' Adama Miekiewicza, w 35 r żyria, 
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wychodzi dwa razy dziennie 


i kosztuje miesięcznie 
2 kor. we Lwowie 
2 kor. 50 h. Ba prowineji. 


Z dwurazową wysyłką 3 kor. 


Bla naszych abonentów. 


Chcąc abonentom naszym ułatwić nabycie tanich 
a dobrych książek, odstępujemy im, dopóki niewiel- 
ki zapas starczy, następujące dzieła po cenach wy- 
jątko zniżonych : 

Serja I. (Powieści i nowelle) : Fogazzaro 
„Dawny światek*, Gawalewicz „Majster do wszyst- 
kiego”, Włast „Opowiadania z okolice Słuczy*, Mi- 
ciński „Nauczycielka*, Rystan „Jerk“, Żuławski 
„Psx*, Begrowski „Szkola Kwintyna. Razem 7 ksią- 
żek, zamiast ceny księgarskiej 12 koron 20 hal., 
tylko 7 koron. 

Serja II. (Powieści i nowelle) : 


Jirasek „Raj 


świata, Sewer „W kleszczach“, Neumanowa 
„Baśnie wschodu*. Dwie nowelle Czaszki (Tad. 
Rittaer) „Dora“, Górski „Bibljoman*, Grabowski 


„Przed laty". Razem 7 książek, zamiast ceny księ- 
garskiej 10 kor., tylko 6 kor. 

Serja Ii II razem tylko 12 kor. 

Serja III. (Dzieła historyczne): Siarczyński 
„Dzień 3 Maja 1791", „Rys historyczny kampanji 
ks Józefa Poniatowskiego (1809)%, Wodzicki „Pa- 
miętniki prezydenta Rzeczypospolitej krakowskiej”, 
Wysocki „Pam.ętniki kampanji węgierskiej 1848 
roku”, Kołaczkowski „Henryk Dąbrowski” (z illu:tr.), 
Lichocki „Pamiętniki prezydenta m Krakowa z cza- 
sów Kościuski*, Szajnocha „Pisma* 2 tomy (str. 
880), Wodzicka „Eliza Radziwilłówna i Wilhelm 1" 
(z iilustr ), Wybranowski „Oagi w dworach". Ra- 
zem 10 tomów, zamiast ceny księgarskiej 21 kor. 
10 hal., tylko 13 kor. 

Serja IV (Rozmaite): Gawalewicz „Poezje“ 
(z illustr. Stachiewicza), Pieniążek „Słomiany wdo- 
wiec" komedja, Echegaray „Gateotto” dramat, Tar- 
mowski St. hr. „Kolendy*, Tenże „O Rusi i Rusi- 
nach, Tenże „Leon XIII*, Łoziński „Tłam* stu: 
djum. Razem 7 książek, zamiast ceny księgarskiej 
8 kor. 80 hal., tylko 5 kor. 

Serja III i IV razem tylko 16 kor. 

Wszystkie cztery serje razem, Za. 
miast ceny księgarskiej 52 kor. 10 hal 
tylko 26 kor. 

Zamawiać możaa tylko kompletae serje. Przy 
zamówieniu wystarczy podać numer serji, Oraz na- 
leży równocześnie przesłać należytość Admini- 
straceja „Dzienn'k: Polskiego" we Lwowie, 


| z _ _ NK W OE) 
Notatki literackie i artystyczne. 


Bopertoa: teatra miejskiego we Lwowie. 
Dsiś w piątek (po zwyklych eenach opero- 
wycb) po raz ostatni w tym sezonie „Cyganerja*, opera 
w 4 aktach Pucciniego. Gościnny występ Bel Sorel, 
Augusta Diamni, Józefa Srymańskiego i Juljana Je- 
romina. Pierwszy występ pani Kliszewskiej, po po- 
wrosie x urlopu. 

Jutro waobotę pó raz pierwszy w tym sezonie 
„Latający Ho'ender", romantyczaa opóra w 3 aktach 
Ryszarda Wagnera, z udziałem pań: Gembarzewskiaj 
(Seata), Kasprowiezowej; pp : Szymańskiego, Jero- 
mina, Malawskiego i Czerwińskiego. 

W amiadsielę popoludaiu o godsinia 3'/ą 
„Kisrownik szkoły*, komedja w 3 aktsch Ottoga 


Erasta, — wieczorem o godzinie 73/4 „Slodka 
dziewczyna”, operetka w 3 aktach Hear. Rein- 
herdta. Wy:tęp pami  Kliszewskiej i p. Lelewieza, 
po powrowe z urlopu. 

W poniedziałek ʻo raz pieramzy „Na 


zawsza”, dramat w 4 aktach przez Łucjans Rydla, 
s udziałem pani Bedasrzewskiej; pp: Chmeliń- 
skiego, Romama, Adwentowicza, Wysoskiego i Ar- 
toaiewskiego. 

We wtorek (po cenach zniżonych) „Tonoa“, 
opera w 3 aktach G Pneciarego Gościnny występ 
Janisy Korolewicz- Waydowej, Augusta Dianai, Józefa 
Szymańskiego i Juljama J:romina. 

W środę „Na zawste”*, dramat. 

Repertoar Filharmonji lwowskiej. W so- 
hotę, 14 marca, wielki koncert filharmoniczny, 
ze współudziałem Seimy Kurz, nadworaej śpiewaczki 
i primadomny opsry wiedeńskiej. Program: L 1. 
Grieg: Uwertura „W jesieni” ; 2. Tanejew: Suita; 
3. Thomas: Arja z op „Ha "let", odśpiewa Selma 
Kurz. II. 1. Bruckner: Symfonja III; 2. Verdi: / 
Arja z2 op. „Trubadur*, odśpiawa Selma K 
HI. 1 Dworzak: „Kamawał*' ; 2 Pieśni, odśpiawa 
Selma Kurz. 

W niedzielę, 


15 mares, koncert popu- 
larzy. 

Z Filharmonji. W przyszłym iygodnin prsy. 
bywa do naszego miasta slawny na świat cały skrzy” 
pek polski  Bronisłew Huberman. pozyskany 
przez dyrekcję Filhżrmonji na dwa koncerty. Ge- 
njalry artysta, którego publiezsmość lwowska oglądać 
będzie w ogóle po raz pierwszy, wys'ąpi mianowicie 
w koncercie czwartkowym, 19 bm. i sobotnim, 24 
bm. Huberman przybywa do Lwowa po świeżych 
tryumfach w Wiedniu, gdzie w krótkim czasie 
usząda:] cgółem ośm komsertów, podhjająe potęgą 
swojego  taleztu, tak  niebezpieczzego rywala, jak 
zneny już publiczności naszej — Jam Kubehk, który 
w tymże ezasie koncertował także w Wiedaiu. 

Obok HusermsBa, wystąpi w koucersie czwart- 
kowym Ba estradzie Filharmonji, znakomity wioloa- 
czelista, Zygmunt Bürger, pierwszy koneertmietrz 
opery królewskiej w Peszcie. Aryste ten, którego 
udało się dyrekcji Filhurmonji pozyskać tylko na 
jeden występ, znany już jest publiczności lwowskiej 
z urządzonego przed laty w asszem mieście € niae 
słychsnem powodzeaiem koncertu 

Koncert technieki. Program koncertu, któcy 
się odbędzie w poniedzialek, 16 bm., ma dochód 
Tow. bratniej pomocy słuch. politechniki, w zali 
Domu narodoego, jest następujący: C. M. Weber : 
Potpouri z opery „Wolny strzelec, wykona orkie- 
sira „Koła” ; Deklamacja: „*, wypowie p. B. Be- 
nedyktowicz; a) Maszyń.k-: Toasty (do słów Mickie- 
wicza) pieśń ofiarowana przez autora „Kolu artysty- 
cząemu' ; b) Nostewski: W starym dworku, ode 
śpiewa chór „Koła” ; W. Baife: Uwertura s op. 


Marcin Müller 


plar Mzeri 14 fshnk Rant» bipnteren=go) we Tr- wia 


DZIENNIK POLSKI z dnia 14 marca 1908 r. 


U Cygrnta*, wykona orkiestra „Koła” ; Deklamacja: 


«'« wypowie p I Solska; +) Chapin: Nokturn; 
b) Ries: Bourés, odegra E. Wolfsthalówna: Śpiew 
solo: "e p L Marek Oayszkiewiczowa; a) Lesza- 
tycki: Siciliene ; b) Gluck Sgambatti : Mełodja, odegra 
Miecio Horszowski; a) Veit: Król Thuli; b) Moaiu 
szko: Pieśń wojemna, odśpiewa chór „Kola*. — 
Akcmpaaiamect objął p prof. Neuhauser. 

Wydawnictwa perjodyozne.  „Slovansky 
obzor" : Dr Franc. WI. Rieger, wspomnienie po- 
śmiertne, Panslawistyczna wystawa w Petersburgu, 
Obfitą kromikę polityczną, teatralną, dzieomkarską i 
bib'jograficzną. W fejletomie ze słowiańskich literatur 
zamieszczono przekłady prac Stefana Żero mskie- 
go i Abgara Sołtana. 

„Przewodnik przemysłowy* ur. 4 zawiera: Eks- 
port i import Austro-Węgier w r. 1902; Wyzyski 
wanie s:] wodnych ; sposób konserwowania drzewa; 
nowy sposób osuszania wilgoci. 

Z ZZ WWO 


Z muzyki 


(Selma Kurz. -- Koncert symfoniczny. — Sewerya 
Eisenberg. ~ Setay koncert w Filharmosji. — Kon- 
cert prof Kurza). 


Piszę pod świeżem wrażeniem iście cudo- 

wnego śpiewu Selmy Kurz, która podobnie jak 
przed paru tygodniami, również we wczorajszym 
koncercie filharmonicznym oczarowała rubli- 
czność lwowską swą wspaniałą sztuką. I nie- 
wiadomo, co więcej trzeba podziwiać u tej nie- 
zwy:łej śpiewaczki: czy jej fenomenalny glos 
nadający aię tak samo do koloratury, jak i do 
momentów wysoce dramatycznych, lub do pie- 
śni, — czy jej nadzwyczajnie wydoakonaloną 
technikę głosową, czy też prawdziwie artysty- 
czny sposób pojmowania i odtwerzania każde- 
go, chociażby najdrobniejszego utworu? Przy- 
tem posiada panna Selma Kurz dostateczną do- 
zę temperamentu, sporo uczucie, oraz jakiś nie 
wyslowiony urok w interpretacji, — dość, że jej 
śpiew niezatarte pozostawia wrażenie. 
„ Glos tej znakomitej śpiewaczki jest w swo- 
im rcdzaju oryginalnym: wydobywa się z pe- 
wną trudnością i brzwi z początku dość ostro, 
mianowicie we „farte,“ lecz raz wydobyty, roz- 
lega się potem coraz donośniej, a brzmienie je- 
go staje się coraz dźwięrzniejszem i szlachetniej- 
szem. W „piapa.h* atoli dźwięk jej głosu jest 
od początku do końca niezwykłe piękny i wprost 
czarujący. Oddech wielka artyatka posiada tak 
fenomenalny i tak świetnie wyszkolony, że po- 
zwala jej na wyłrzymywanie jakiegoś np. wy- 
sosiego „c“ lub „d* przez przeszlo pół minuty, 
oraz na równie wysoki i długi tryl. 

Jednem slowem Selma Kurz jest śpiawa- 
rzką, wzbudzająrą zdumienia i podziw. Tak też 
była we wczorajszym koncercie flharmonicznym, 
w którym entuzjazm publiczności doszedl do 
zenitu i zamienił się nieledwie w szal po cud- 
wnem odśpiewaniu ponad program  prześlicznej 
arji (bez akempanjamentu) z „Królowej Saby“ 
Goldmarks. Prócz tego wykonała kencertantka 
w programie arję gazia z „klugenotów,* czar- 
dasza z „Zemsty nietoperza" Straussa, Oraz 
kilka pieśni, poiniędzy któremi znajdowała się 
bardzo piątnie po polsku odśpiewaga pioanka 
Nicwizdomskicgo „Z aia.* 

Sala Filharmonji na koncert wczorajszy 
byla wysprzedaną aż do ostatniego miejsce, a 
ci z publiczności, którzy nie mogli otrzymcć już 
biletów, będą mieli sposcbność słyszenia tej uie- 
zwyklej śpiewaczki w sobotnim koncercie filbar- 
monicznym, w którym wystąpi po raz drugi 
1 ostatni. 

Orkiestra, prócz debrze pod batutą Melcera 
wjkonanej pięknej uwertury „Manfred* Shu. 
manna (napisanej pod wpływem „Koriolaua* 
Beethov"na), odegrała same nieszczególnej war- 
tości utwory, których radzibyśmy więcej nie 
slyszeć w koncertach F.lhsrmanji. Są 'nimi: 
„Steps Borodina, „Ł'będź z Tuonely", bardzo 
nudny poemat symfoniczny fińskiego kompozy- 
tora Sibeliuse, oraz „obraz nastrojowy” lecz nie 
muzykalny mlodego kompozytora niemieckiego 
Blecba p. t. „W lesie“, 

Dziwi nas wielce, że szan dyrygenci Fil- 
barmonji wyszukują podobnie nieciekawe kom- 
pozycje, podczas gdy tyle pierwszorzędnych u- 
tworów addawna czeka swojej koleji, n. p. u- 
twory Bacha, Brahmsa, Brucknera, Cezsra 
Francka itd., itd. Z pelskich dzieł słyszymy we 
Filharmonj: prawie tyle ce nie. 

| Powyższe uwagi nasuwają mi się w osta- 
taim ezasis bardzo często, a dały mi speejalnie 
do myślenia od czasu w którym nietylko mnie, 
lecz wielu osobem z publiczności zdawało się, 
jakoby orkiestra grała coraz gorzej. 

~ Nie można z tega czynić zarzutn dyrygeu- 
jm, lecz powodem tego zisgo jest stanowczo 
dmierna liczba koncertów. D'atego też wszy- 
kle ostztaie utwory były przeważnie zupelnie 
nieprzygotowane. Trzeba bardzo wiele pracy i 
prób, ażeby jakiś poważny utwór pogłębić, na- 
leżycie wystudjować i wydobyć zeń wszystkie 
piękue jego właściwości. Lepiej słyszeć jeden 
utwór wykonany prawdziwie artystycznie, ani- 
želi wciąż nowe kompoży:je odegran» bez na- 
leżytego zrozumienia. 

We wtorkowym koncercie sya.fnicznym 
wystąpił jako s-liste, młody pianista polski S - 
weryn Eisenberger. Wysoce uzdolnionego 
artystę miałem sposobność słyszenia jako „cu- 
downe d:iecko* w Berlinie przed laty moża 
dwunastu. Odecnie rozwinął się hardzo dodataio 
w kieruaku prawdziwie artystycznym  Jestam 
przekonanym, że gdyby pan E pozbył się swc- 
jej nerwowości, a zyskał więcej tonu, mógłby 
zostać „jednym z nejpierwszych*. Ma do tego 
wszelkie dane: wielką fantazję i polot w grze, 
sporo uczucia i temperamentu, uderzenie miętkie 
i powiewne. Koncert (a mo!) Schumanna, pomi- 
mo szalonego tempa, cdegrany był niezwykla 
nastrojowo. 

Niezmiernie żałuję, że brak miejsca nie do- 
zwala mi rezpiszć się obszerniej o grze pr fe- 
sora tutejszego konserwatorjum, pana Kurza, 
który w ubiegły poniedziałsk wystąpił w sali 
Fijlzarmonii z własnym koncertem. Prof. Kurz 

konal z wielkiem powodzeniem olbrzymi pro- 
gram, jak kon.ert g dar Becth veas, fantazję 
węgierską Lis.tz, da'ej z solowych rzeczy: war- 
jacje Brarmsa na temat Paganiniego, Toccatę 
1 Fagę Bacha Tausiga, oraz wiele innych mniej- 
szych sztuk. Publicznaść zgotowala kor certantc- 
wi bardzo serdeczne przyjęcie, a wdzięczne u- 
czenico ofiarowaly awemu ulubionemu profeso- 
wi mnóstwo wieńców i kwiatów. 
Jan Skreydlewski. 


Pierwsza w kraju 


Fabryka wyrobów z papieru 


Błogoslawieństwo Ojea Św. 


Ks. arcybiskup Bilczewski na telegram z wy- 
razami hołdu, złożonego na jego ręce Ojcu św. 
przez przedstawicieli władz, obywatelstwa i ró- 
żaych instytucyj miasta Lwowa, otrzymał na- 
stępującą odpowiedź : 

Beatissimus Pater vəta tua populique Lec- 
poliensis grato animo accepit, tibi ac fidelibus 
omnibus tuae curae concreditis apostolicam bene- 
dictionem toto ex corde impertiri dignatus est. 

M. Card. Rampolla. 
(Po polsko): 

Ojciec św. wdzięcznem sercem przyjął ży- 
czenia Twoje i mieszkańców Lwowa i raczył 
z calego serca udzielić apostolskiego błogosla- 
wieństwa Tobie i wszystkim wiernym, powie- 
rzonym Twemu pasterzowaniu. 

M. Kard Rampolla. 


Młoda Francja. 


(Z ódszytu p. J  Lorentowicza). 


(fa.) Da charakterystyki Mlodej Fcaucji li- 
terackiej posłużyło p. Lorentowiczowi, jako 
punkt wyjścia porównanie z Mlodą Polską. Na 
określenie tej ostatniej składają się trzy główne 
pierwiastki, wynikające z samej głębi duszy slo- 
wiańskiej, tj. szczerość, sila i poezja We Fran- 
cji szczerość doprowadzoną zostala do ostate- 
cznej przesady i nadużyć, siła istnieje prawie 
wyłącznie jako siła fiaansowa i towarzyszy jej 
bezgraniczne uwielbianie pieniędzy. Co do poezji 
zaś, to ma ona dla nowoczesnych Francuzów 
znaczenie choroby, jest wedle słów Mauclaire'a: 
„Stanem, na który się cierpi“. Ozaaką szkoły li- 
terackiej jest połączenie się ludzi zdrowych, u- 
dających chorobę. Jeżeli zaś jedaostka jakaś 
dotkniętą jest istotnie tą chorobą, wówczas od- 
osabnia się zupełnie, staje się nienormalną, nic- 
logiczną i niezrozumiałą I teką jest nowoczesna 
sztuka francuska. 

Przechodzi następnie p. L. do naszkicowa- 
nia kilku ciekawszych masek literackich, a roz- 
poczyna swe zajmujące i dystynkcją formy na- 
cechowane przedstawienia od grupy pisarzy, 
wchodzących w s:lad akademji Goncourt: 

Jeris, Karl Huysmans należy do o- 
wych artystów-potworów, którzy z lubością 
wprowadzają w umyślną mystifikację czyteini- 
ków. Cechy jego rasowe aą: fl-gmatyczność, 
oschłość, brak uczuciowośsi, nienawiść do k3- 
biet. Od lat 25 przebiega on rozmai.a śŚrod?- 
wista i żądze, a procesy tych przemian w tczech 
fazach jego twórczości znajdują odbicie. W pier w- 
czej fazia pisze rzeczy odr Żające, smakuje w po- 
gardzie i brzydocia, buduje nowe f.ntastyczne 
światy, kąpie się w orgjach, aż wedle własaych 
słów, musi wymiotować samego siebie. W dru- 
giej fazie zapada w mistycyzm, rzuca prze- 
kleństwo na literaturę. Zazwyczaj streszcza on 
akcję w kilku zaledwie zdaniach, resztę poświę 
ca opisom, posuwając wrażenia wzroku, sluchu, 
smaku i węchu aż do kałucynacji. 

Najdobitniejszym wyrazem pierwszej fazy 
jest po sieść A. Rebours, której bohater Des 
Esseintes, neuropata w najwyższym stopniu, 
reprezentuje zarazem czystą inteligeację wzro- 
kową. Książka ta, pelna najekscentryczniejszych 
pomysłów, klina w glowę wbla czytającej pu- 
bliczności. Krytyka pojęla, że ma przed sobą 
niezwykle zjawiako literackie, lecz nie chcąc iść 
na lep, oświadczyła krótko, ża jest to mistyfi- 
kacja. Guy de Maupassant jednak zachwycał 
się bohaterem, a dla wielu mlodych literatów 
stał on się uświęconym idealem. Ozgje ustawi- 
czre, które znalazly też wyraz w dziele „La Bas“, 
doprowadziły Hnysmansa w ostatecznym rezul- 
tacie — do kościoła. Gdy udał się do klaszto- 
ru w Ligugć, by studjować księgi kościelne, 
które misły mu posłużyć za tło dalszy.h jego 
utworów, gdy rozeszła się wieść, że Huysmaus 
powrócił do wiary, fakt ten wywołał większą 
aensację, niż którekolwiek z dziel jego. 

Elćmir Bourges przybył do Paryża 
pełen oczekiwania i nadziei ujrzenia wielxości; 
wnet jednak spotyka go rorczarowanie, zastaie 
tylko bladych, małych i nędznych. Po 5-letniej 
służbie służbi3 w dziennikarstwie, cofa się na 
wieś i tam żyje w odosobnieniu od lat 15 Li 
teratura wydała mu się karykaturą, postenowil 
zatem tworzyć tylko muzom i sobie. Oddał się 
marzeniu, studjowal tragedję gr='ką, potem re- 
nesans angielski, zsiateresowal sis zwulrszcza 
czlowiekiem Szekspira. Życie przedstawia mu 
się w postaci szerzącego się ognia, a wszystkie po- 
stacie, jako przejęte ideą samozniszczenia. W twór- 
czości swojej napztkal trulność, nie znalazł bo- 
wiem żywych wzorów, musisł zatem stworzyć 
symbole. Nad jedną książką pracował 6 lat, nad 
drugą 10. Najlepszy jego utwór „Zmi.rzch B3- 
gów" wyjdzie niebawem w tlómączeniu pol- 
skiem. 

Oktawinsz Mirbeau. Aut r tea sławę 
szeroką uzyskał dopiero, gdy napisal kilka po- 
wieści małej wartości, przedtem byl nieznany. 
W dzielach jego rosróżaić można pierwiastuk 
żeński i męski. Pierwszym jest muza jego, dru- 
gim człowes społeczny. Między nimi toczy się 
walku, czasem autor przeciw muzie buntuje się, 
na nią sklada wiaę za wszystko zle, co go obu- 
rza, lecz zawsze na nowo jej ulega. Ma wstręt 
do cbludy, plwa, złorzeczy i gryzie, używa czę- 
sto przesady w piętnowaniu niskich stron fiii- 
sterskiego życia; ironja jest glówną jego bronią, 
nie umia bez niej napisać kilkudziesięciu wiar- 
szy. Życie uważa jako rzecz ogromnie wsżuą, a 
wszystkim jego postaciom przyświeca jakaś wiara 
panteistyczna. 

Jednym znajmniej znanych u nas pisarzy jest 
Maurycy Barrćs. Przywdział on napizód 
maskę dandyzmu literackiego ; okazał w niepo- 
spolitą inteligencję. Stara się zmęczyć czytelnika 
mistyfikacją, gimnastyką pomysłów, a w końcu 
objawia swą najwyższą obojętuość dla czytelni- 
ka, składając pocałunek na lustro. Maska ia 
subtelna tek przywarla do jego twarzy, że stra- 
cil prawie świadomość swej indywidualności. 
Później j daak Barić: przerzucił się w inny 
kiernnek; po wielu zapewnieniach pogardy dla 
czynu wstąpił] sam w grono tych barbarzyńców 
czynu. Zapatrzył się w Napoleona jako w ideal 
męża czynu, stawia swą kandydaturę, wybrany 
do parlamentu nie umie jednak zadowolić wla- 
snej ambicji, prowadzi bezowoeną propagandę 
za decentralizacją i staje się założycielem parti 
nacjonalistów. Jako niszczyciel Bartés wyższym 
jest niż jako odnowiciel. i 

Rémy de Gourmont, jest znów ji dnym 
z tych, którzy widząc dokoła siebie tylko nędzę 


S. W. NIEMOJ0WSKIEGO 


geb i. TLB" 


i pustkę życia, pogrążającą się w cichą kontem- 
plację. Staje on się gorącym wielbicielem ducha 
literackiego, a gromadząc go w bibliotece swej, 
zatapia się w benedyśtyńskiej pracy. Nie idzie 
mu jednak o poszukiwanie prawdy, „dorawdą — 
jak mówi — jestto, wco ja wierzę”. Obrazy jeg? 
niekiedy zupelaie dziwaczne i niezcczumiale, a 
myśli pow.li schną i stają się jałowe. 


izba sądowa. 


(Osaustwa kolejowe). 


Tarnopoi 12 marca. 

Przed sądem przysięgłych zakończyła się 
dziś rozprawa karna przeciw oskarżonym o oszu- 
stwa przy robotach kolejowych na przestrzeni 
Podwołaczyska-Borki wielkie, a to przeciw star- 
szemu inżynierowi O'szańskiemu i banmistrzo- 
wi Zaaczkiewiczowi. Trzeci oskarżony, banmistrz 
Kottowski, uciekl w międzyczasie do Ameryki. 
Rozprawa druga 2 rzędu, zakończyła się zu- 
pełaem uwolnieniem inż Olszańskiego, Zaaczkie- 
wicza natomiast skazał sąd na 8 miesięcy wię- 
zienia. 
- > C — a. — JĄ Ojj ZYWO 


Rada państwa. 


(Te. „Dzien. Polsk.*). 
Posiedzenie izby poselskiej. 


Interpelacje. 


Wiedeń. Pomiędzy odczyłanemi interpe- 
lacjami znajduje się interpelacja p. Daszyńszie - 
go i tow. w sprawie zachowania się austrja- 
ckich władz wobec rosyjskich, z powodu prze- 
śladowania austrjackich obywateli w interesie 
politycznym rosyjskiego absolutyzm. 

Dyskusja budżetowa. 


Przystą iono do dalszej dyskusji budżete- 
wej. Zabiera głos prezydent ministrów dr. Koer- 
ber. Zwraca się przeciwko wczorajszym wywo- 
dom p. Bergera (wszechniemca) zaznaczając, że 
rząd według sił swoich starać się hędzie bronić 
zamierzonego podwyższenia listy cywilnej. Pre- 
zydent ministrów nie maże bez odpowiedzi po- 
zostawić ataków na dynastję. Spodziewa się, 
że w odparciu tych ataków znajdzie za sobą 
uczucia i zapztcywanie calej izby. (Żywe oklaski 
i potakiwacia). 

Koerber powołuje się na prawo konstytu- 
cyjne, które wyklucza koronę i dyaastję z dys 
kusji. Lzcz także rzeczowe ataki p. Bergera, by- 
ły zupełui» niesłiczna. Dynastja stojąca na cze 
le tg: państwe, jst nejetarszą w Europie, a 
jej p łyka vaskarbla dia leg» państwa szacu- 
nek i powzżanie, dla p: Ńitwa, które z powodu 
położenia g<ograficznego i swego s.ładu znajdn- 
je się w bardzo trudnem golłażeniu. Prezes ga- 
binctu moż: zapewnić m wrę (B:rgera), że jego 
mezonki, którym się zdaje » dłiwzć, nie zisz- 
czą się (Żywe oklaski). Zebre? głs Herold 
(Młodaczech). 


Z krak. rady miejskiej. 
(Zel. Dsiennika pol.). 

Kraków. Na wczorajszem posiedzeniu 
rady miejskiej, która odbył» się pod przewo- 
dnictwem p. Friedleina, na wnissek r. p. Tur- 
skiego uchwalono: „Oceniając z uznaniem do- 
tychczasową działalacść i energiczne starania 
Koła polskiego w srrawie upań-twowienia kolei 
północnej, podnieść należy z naciskiem, że na- 
der żywotne narodowe i ekonomiczne interesy 
kraju wymagają, aby upaństwowienie kolei pól- 
nocnej, nastąciła w najbliższym czasie, tj. od 
1 stycznia 1904 r. W tym duchu będzie wy- 
slauą petycja do Koła polskiegn. Nadto uchwa- 
leno zwrócić się do rad miejskich i powiato 
w”, aby wniosły podobne petycje i poparły 
przez tp stanowisko Kola. 

Następnie jedargleśnie, wśród oklasków, 
na podstawie referatu wiceprezydenta dra Sta- 
niszewskiego uchwaliła rada przyjąć na rzecz 
guiny cenne zbiory i muzeum hr. Emeryka 
Czapskiego, ofiarowane gminie wraz z pięknym 
budynkiem. Nadto uchwaliła gm'na zakupić są- 
siedni hudynek przylegający də muzeum za 
160.000 koron. Celem upamiętnienia tax wiel- 
kiej ofiary dla gminy uchwalono wykonać od- 
powiednią plakietę lub medal pamiątkowy i 
ofiarować go rodzinie i odprawić kosztem gmi- 
ny nabożeństwo Żałobne za duszę fundatora. 

Z kolei przystąpiono do dyskusji teatralnej. 
Dyrektor teatru miejskiego p. Józef Kotarbiński 
wniósł podanie o przyznanie mu pawnych ulg 
w opłatach za teatr, motywując podanie swe 
trudnymi waruzkami, wśród których się znaj- 
duje. 

i Wiceprezydent dr. Staniszewski zauważyl, 
że dla cceny, czy prośba p. Kotarnińskiego za- 
sluguje na uwzględnienie, należałoby zapytać 
komisję teatralaą o jej opinię co do prowadze- 
nia teatru. Opinię taką wydali już osobno de- 
legaci gminy do komiaji teatralnej i osohn% de- 
legaci wydziału krajowego do komisji teatralnej. 
Obie opinie 2g dzają się w tem, Że repertuar 
teatru krakowskiego i jego personal artystyczny 
nie odpowiadają słusznym wymaganiom. Stan 
finansowy teatru nie wykazuje ani strat, ani 
zysków, celem więc podniesienia sceny, konie- 
czna jest pewna pomoc dia teatru ze strony 
gminy. Komisja teatralna, oddaje uznanie zna- 
wstwu, pracowitość i wielkiemu smakowi arty- 
stycznemu dyrektora teatru i proponuje 25 pre. 
opustu w kosztach za oświetlenie elektryczne. 

imieniem mniejszości komisji r. Bujak pro: 
ponuje przyznanie teatrowi na r. 1903 subwen- 
cji w kwocie 4000 koron. 

W dyskusji liczni mowcy akarżyli się na 
repertuar teatru i na brak personelu, a niektó- 
rzy nawet kwestjonowali wiarygodność przed- 
stawionych przez p. Kotarbińskiego rachunków. 
Iuni zaznaczali, że przyznanie teatrowi ulg, przy- 
czyni się do jego podniesieoia. 

R. Bartoszewicz oświadczył, iż dziwną by- 
loby rzeczą, gdyby płacono subwencję za kom- 
pletnie zly te. tr. 

Z powodu braku kompletu przerwano © 
godz. 9 brady. Dalsza dyskusja teatralna odbę- 
dzie się na nestępnem posiedzeniu. 


l DEPESZ 
telegraficzne i t 


Tow. dziennikarzy polskich. 
Poznań. (Tel. pryw.) Tywarzyatwo dzien- 
nikarzy i literatów polskuh w Poznaniu ukon- 


efoniezne. 
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stytuowało się w następujący sposób: W sklad 
zarządu weszli: pp. Józef K Ś:ielski jako prezes, 
dr. Władysław Łebiński wiceprezes, dr. Tade- 
usz Jaworski sekr.tarz, M. Bidermana skarbnik, 
Józef Szmyt, Stefan Chociszewski, Bernard M1- 
ski jako radni. Cslem towarzystwa jest obrona 
moraluych i materjalnych interesów dziennika- 
rzy, zabezpieczenie ieh bytu na starość i w ra- 
zie niezdolności da pracy. Zarząd wyda wkrótce 
odezwę. 


Zmiana w zarządzie teatrów. 


Poznań. (Tel. pryw.j. Warszawski ko- 
respondent „Dziennika Poznaństkiego* notuje 
pogloakę, że w najbliższym czasie ustąpi obecny 
prezes teatrów rządowych generał Hierszelman. 
Następcą jego ma zostać general major Goleje- 
wski, członek sztabu warszawskiego okręgu woj- 
skowego. 

Z zamianowaniem Golejewskiego lączą po- 
gloskę, że Warszawa otrzyma stały teatr ro- 
syjski. 

Nowy zamach na polskość. 

Beriln. Do reichtagu weszlo przedłoże- 
nie rządowe, wedlug którego otrzymałby rząd 
w Wielkopolsce prawo wykonywania głosowania 
za każdą wieś rycerską, znajdującą się w po- 
siadaniu państwa, przy wyborach do reichsłagu 
i sejmu z wielkiej własności. 

Z parlamentu francuskiego. 

Paryż. W izbie deputowanych w ciągu 
dalstej dyskusji nad interpelacjami, dstyczącemi 
z: granicznej politysi F:ancji, cświadczył mini- 
ster spraw zagranicznych Delcassć, że swo- 
bodny przejazd przez cieśaiaę gibraltarską musi 
pozosteć nienaruszony dla calego Świata. Nieza- 
wisłość Marokka jest istotnym warunkiem beze 
pieczeństwa francuskich posiadł: ści w półaocnej 
Afryce. 

W kwesiji powszechnego rozbrajenia, oświa- 
czył minister, że nie jest rzeczą Francji podjąć 
w tej sprawie inicjatywę. Aby zapewnić wyko- 
nanie arstrjacko rcsyjskiego projektu reform dla 
Macedonji, koniecznem jest zamianowanie nic- 
zależnego gubernatera pod kontrclą. Europy. 
Francja musi pozostać wierną pol:tyce, od wielu 
iet prowsdzonej, opartej na sojuszu z R"sją 
i porozumiesiu z Włochami. (Żywe oklaski.) 

Następnia uchwaliła izba daputowanych 
jednsgłośnie porządek dzienny, pochwalają: y 
cświadczenia rządu. 

Paryż. Na wczorajszem posiedzeniu izby 
depatowanych toczyła się dyskusja nad proje- 
ktem ustwawy w sprawie autoryzacji kongrega- 
cyj męstich, które zajwują się nauczaniem. 

Dep. ks. Gairand uczynił wniosek o ode- 
slanie projektu napowrót do komisji, ponicważ 
sprawozdanie wykazuje liczne braki, a miano- 
wicie przem'l:zało ono korzystne opinje, wyda- 
ne o kongregacja: h przez większość rad muni- 
cypalaych, a również nic nie wspomina, skąd 
mają wziąć środki do życia czloskswie zwinię 
tych korgregacyj. 

Dep. G:irand omawia dalej wydatki, wyni» 
kające z zamknięcia szkól kongr' gicyjnych, po- 
czem pretestuje przeciw naruszemiu wolności. 

Sprawozdawca dep. Radier odpowiada, 
że Gairand nie przyłoczył Żadaego argumentu, 
któryby usprawiedhwiał odesłanie przedlożania 
de kaniisji. 

Dep. Gairand protestuje przeciw temn, 
ale ccfa swój wniosek. 

Dep. Lerolle zarzuca sprawozdawcy, że 
uie zbadal należycie prośb kongregacyj i broni 
praw istaienia kongregacyj. 

Dep. Barthou żąda odrzucenia prośb 
o autorytncję, bez wyjątku i powiade, że cgól- 
ny głos narodu cświadczył się przeciw kongre- 
gacjiom. Prowadzą one politykę i zwalczają re- 
publikę. 

Dalszy ciąg dyskusji dziś 

Paryż. Senat obradował dalej nad in- 
terpelacjami w sprawie stcsunków zdrowotnych 
w armji francuskiej, 

Strejk robotników portowych. 

Havre. Robotnicy w dokach poałanc- 
wili rozpocząć bezrobocie, domagając się po- 


KRONIKA 
z ostatniej chwili. 


Nabożeństwo żałobae za duszę śp. Broni- 
sławy Proświkowej, artystki-malarki, zmarłej we 
Lwowie, a mstki artystki teatru p. Ireny Solskiej. 
odbędzie się w sobotę 14 bm. o godzinie */,9 rano 
w kościele OO Jezuitów. 
5 z 


Dział ekonomiczny. 


Wiedeń 13 marca. 
(fe) Doniesienia z Pragi konstatują zmniej- 
szauie się naporu publiczności domagającej się 
zwrotu wkładek z tamtejsze; Kasy oszczędno- 
ści. Początkowo musiano codziennie wypłacać 
po przeszło 2 miljony, potem suma zwrotów 
wahala się codzień między 1 a 1'⁄ miljons, a 
dziś po raz pierwszy od chwili wybuchu runu, 
wyccfano mniej, niż miljon. W każdym razie, 
stan wkładek ulokowanych w tej instytucji, 
zmniejszył się do tej pory prawie o 30 miło: 
nów koron. 
Na giełdzie była dziś tendencjs podzielona. 
W niektórych walorach panowała zwyżka, jak 
np. w akcjach Szhodnickich lub w akcjach fa- 
bryki cegiel „Wienerberg*, inne natomiast albo 
spadly albo też były nieruchome. Na targu rent 
podniosły się obie wspólne. Pięcioprocentowe 
prjorytety kolei północno: zachodniej spadły do- 
tiliwie skutkiem wiadomości, że konwersja ich 
jest już rzeczą postanowioną. 


Wiedeń 13 marce. (Gielda poranna 
godz. 10:50). Marki 117'22, Renta majowa 100 60, 
Węg. renta koronowa 9940, Akcje austr. zakł. 


kred. 6-6 —, Akcje węg. zakl. kred. 143'—, Akcje 
Anglobanku 276:50, Akcje Unionbanku 539 50, 
Akcje Bankvereinu 496: 0, Akcje Lóinderbanku 
41150, Akcje koleji państwowych 692:—, Lom- 
bardy 52°25, Akcje koleji Elbethal ——*-, Akcje 
fabryki broni —'—, Akcje tytoniowe —* , 
Akcje Alpiny 383 -, Akcje Rima Muranyi 479' —, 
Akcje pragskiego tow. zel. +, Losy tureckie 
11875, Ruble 253'—, 4% Galic. pożyczka kr. 
z 1893 r. 99'40, 4% Listy zastawne Banku kraj. 
99'—, 56 |. listy tow. kred. ziemsk. 97:95. Uspo- 
sobienie ber interesu 

— Wiedeń )3 marca. (Giełda sbo- 
swa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów ) 


poleca: KOPERTY, PAPIERY LISTOWE, TUTKI i BIBUŁKI CYGARETOWE i t. é. 
Do nabycia w sklepie przy placu Marjackim 1. 8, 


Pszenica na wiozag əd 762 do 768, a: 
maj-czerwiss od — — do —'—, ma jesień od —*— 
do —*— tye ma wiosną od 7'02 de 708, 
as maj-czerwiee od —'— do —'—, ma jasisó od 
—*— do kukurydza aa maj-czerwies od 
—*— do -—*"--, aa czerwiec-lipiee od —— do 
—'—, ma lipiec sierpień od —' — do —*—; awis 
me wiosnę od 6 34 do 6'385. Usposobienie siabe. 
Pochmurno. 

- Budaposzt 13 mara (Helda 
ssodowa). (Kursa w koromech i pe 50 kilogr.). Psze- 
aisa ma kwiecjień od 7:62 de 7:63, ma mej 
od 7'49 do 750, ma październik od 749 do 
750; irto ma kwiecieś 04 675 do 676, na 
październik od — — do —'-: swe na kwie- 
aień od 6'08 do 609, ma październik od — '— 
do —'—' kukurędzn ua maj od 608 do 6:10, 
aa lipiec od 6 15 do 6'16; rzepak ma siersień 
sd 1190 dc 12 — Oferty ma przomiae mierne. 
Ghé  kurmr słaba. Urpesckienie slabe. Po 
goda piękna. 

Wiedeń 13 marca. (Giełda południowa 
godzin 13 m. 45). Marki 317 21, Rent» majowa 
100:60 Węg. remta koromows 9940, Aksje austr 
zakl. krad 68550 Akele węg. zakl krad. 748 ~. 
Akeje Aaglokanku 276 — Aksje Unionbaska 
539 —, Akeia Bankverciku 496 —, Akeje Länder- 
b:aku 41150 Akeje kolei państw. 692—  Lom: 
bardy 52 —, Akcję kolei Klbsths! 45250 Axela 
fabryki brom: 360 -  Akajs  tztomiowi 347'50 
Akcja Alpiny 888650 Akcjs Rima Murasji 478 —, 
Akcjs pragskiego Tow. żel. 1626 Lovy birasyia 
117:50 Rubia 953-—  (Usonsobisare bez ochoty. 
a a 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 13 marca 1908 r 

HOTEL GEORGE. L Markowski z D inicza, 
Pułk. br. J. Weber ze Złoczowa. J. Barany z Wiednia, 
O Avm z Paryża. Pułk. K Kuck z Korneułturga. B. 
Kosielski z Podola ros. J}. Bohm, F. Reske, J. Hauke iÈ, 
Frietz z Wiednia. 

HOTEL EUROPEJSKI. R  Ujajski z Pawłowa. M. 
Skarzyński ze Szwejkowiec, J. Willers z Paryża. W. 
Wrześniewski z Frankfurto. M L.uterbach z Ber'ina. R. 
Gawiński z Kijowa. E. Geiringer i M. Gabel z Wiednia. 
K. Lipiński z Sanoka. J. Krzysztofowicz se Śmiałkowiec. 
H Fischler z Badapeszta. 


Nadesłane. 


Rabryka ta nie pochodzi od redakcji, która też mie blorze 
na siebie żadnej za nie odpowiedzialności. 


Jedwabie z Zurychu 


mają swiatową sławę. Najmodn'ejsze desenie na 

barwach białych, czarnych i kolorowych Nieprze- 

ścigarony wybór, po najtańszych cenach en gros, 

na metry i odcięte suknie dla prywataych osób 

wolne od cła i opł.tne. Tysiące pism pochwalaych. 
Próbki franco. Opłata listu 25 hal. 


Boidenshoffi Fabrik Union. 


Adolf Grieder et Gie, Zürich M. 40 


(Szwajcarja). 65 


król. nadworni dostawcy. 


"EB | 


Dr. R. Leszczyński 


skórnych i wenerycznych, ordynuje od 
—4 we Lwowie ulica Kręta 5. pomi 


[A 


Jako dobra : pewną lokacją 


polecam; :, 


w chorobach 
2 


°l, Nety Tew. kredyt. ziemokiege 

4%", llety Baeke krzjawego 

47, listy Banku irajowegu 

%',  cbilgacjs komunalne Banks krajowego 

4°, pożyczką krajową 

*, gal, oblignoju propinacyjae | wszelka 
resty Ewa. 


Nadto poleczmy ; iw 


Akoeje galic. Tewarzystwa alektryozsege. w 
Papisry © eprzedcje ! kaagi ce majdokładziejszyw karsie 
zlonsym. 


KANTOR WYMIANY 


c. k. uprzyw. galic. 


akcyjn. Banku hipotecznego. 


s Ol l 
Sanatorjam zimowe 
w Krynicy 


w willl pod „Trzema Różami" 
pod kierunkiem 


dra Franciszka Kmietowicza 


urządzone wedlug wszelkich wymogów hygieny. 
Ozterdzieści pokoji ogrzewanych. Klimat 
przepyszny, urocze okolice dla wycieczek, do- 
borowna  czyteinia, gry towarzyskie, zabawy. 
Wikt doskonały i obfity. 

Przyjmowane są do uanatorjnm osoby ner- 
wowe i rekonwaleaceaci po chorobach nieza- 
kaźnych. (Osób dotkniętych chorobami zakaźne- 


mi, niermowemi i nmesłnwami, Sanatorjum nie 
nn Ii ZZZZZÓL TL ZLY ZZO OO ZO WC" 
przyjmuje). 

Sezon Od 1 grudnia do 1 maja. 


Ceny umiarkowane. 


Zgłoszenia należy adresować 15 dni naprzód de 
Zarządu $anatorjum pod „Trzema 
Rółami” w Krynicy (Galicia). 


l Franciszka Wilhelma 


Herbata przeczyszezająca 


przez 


FRANCISZKA WILHELMA 


aptekarza, o. i k. nadw. dostawcy w 


DES” Neunkirchen, niższa austr. WW 


jest do nabycia we wszystkich aptekach po cenie 
2 koron za pakiet. 34 

Gdzie nie ma, żądać wprost. Paczka pocst. — 15 pa- 

kietów kor. 24, opłacone na kaźdej stacji pocztowej 
austro-węgierskiej. 

Jako znak prawdziwości, odbity jest na opskowaniu 

herb gminy Neunkirchen (Dziewięciokościoły). 


sraz w innych handlach papierewych we Lwewis i na prowincji. 
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DZIEAKIK POLSKI z tm» 14 marca 1905 z. 


Z życia małego kaprala. 


POWIEŚĆ 


Część druga. 
„Niech żyje cesarz", 


Coraz większe wzburzenie panowało nie- 
tylko na promie, który zagrożony byl uderze- 
niem drzewa, lecz i na lądzie, gdzie oficerowie 
i żołnierze rzucali się do łodzi ratunkowych i 
chcieli przeszkodzić strasznemu uderzeniu. 

— Nie lubię strzelać zdradziecko do ludzi, 
którzy mnie nie widzą — rzekł głośno Sainte- 
Qroix — lecz, kapitanie, podlug mego zdania, 
trzeba przeszkodzć tym na lądzie, ocalić tych 
na promie. Jedną salwę, żeby ich przestraszyć, 
dobrze kepitanie ? 

— Ognia! — zakomenderowal Tannonyille 
za calą odpowiedź. 

Siedm tylko strzałów padło, lecz, wśród 
krzytów przerażenia, z powodu światła, jakie 
zablysło, przekleństw kilku żołaierzy rannych na 
wybrzeżu, z powodu echa. które w ciasnym 
wąwozie tysiąckroś ja powtórzyło, zdawało się 
jak gdyby cały pułk dał ognia. 

— A teraz, naprzód co sil! — rzekł Schul. 
meister. 


Fuzje złożono z powrotem na dno. Prze- 
woźnicy zgięli się nad wiosłami, wszyscy pokur- 
czyli się, przypadli do dna i obydwie lodzie, 
kierując się w ten sposób, żeby ominąć drzewo, 
przemknęly szybko po obu stronach promów. 

Straszna, przerażająca była to sceua. 

Tczydziestu artylerzystów austrjackich, za- 
prząg, armaty, jaszczyki, tworzyły tak wielki 
ciężar, ża uderzenie pnia nie wystarczyłoby do 
zatopseuia ; lecz konie wystraszone tloczyly sig 


się w tym kierunku, prom się przechylił i... 
przewrócił. 

Pochodnie zgasły, ciemność zaległa, nie 
mogly jej nawet przebić ognie z wybrzeża. 
Powoli jednak rzadkie światła padły na wodę 
wzburzoną. 

Ujrzano wtedy konie oszalałe, plynące ku 
obydwom wybrzeżom, ludzi czepiających się ko- 
ni, innych znów chwytających się wielkiego 
promu, wywróconego do góry dnem. 

Krzyki przerażenia i rozpaczy, pomiesza- 
ne z okrzykami wściekłości z obydwóch wy- 
brzeży. 

Ci, którzy nie odrazu śmierć znaleźli, wy- 
dawali się jak pozbawieni rozumu z powodu 
nagłej katastrofy, która spadła na nich po tylu 
klęskach. 

Storo dowódcy opamiętałi się nieco, roz- 
kazali tyraljerom stanąć na wszystkich pnn- 
ktach wyższych prawego wybrzeża i strzelać w 
górę rzeki, skąd przyszły do nicb śmierć i zni- 
szczenie. 

Lecz stracone zachody|— nasi ochotnicy byli 
już daleko. 

Uzryli starannie lodzie w zaglębieniu skal 
lewego wybrzeża, o pięćset metrów zaledwie od 
miejsca zławrogiej katastrofy i spokojnie rozpa- 
trywali całą okolicę. 

Sainte Croix, Tanonville i Schulmeister, nie 
wyłączając Cezara, wysiedli na wybrzeże. 

Żołnierze i przew: żaicy zostali na wodzie, 
posilali się i odpoczywali. 

Czy zdaleś sobie sprawę dokładnie, ja- 
kie wrażenie zrcbił nasz atak? — zapytał Ta- 
nonY:lle Karola de Sainte Croix. 

— Przyznaję, że nie - odpowiedział ten- 
że. Widziałem jak prom się przewrócił, ludzie, 
konie i materjał wojenny, wszystko wpadlo w 
wodę; lecz nie wiem, czy przerwana jest prze- 


szkodzony... A ty, Szhuimeister, czyś mógł co 
więcej widzieć P 

— Aż do zgaśnięcia pochodni, wszystko 
widziałem. Skoro zrobiło się ciemno, zdaje mi 
się, że odgadlem resztę z tego co slyszalem.. 
Podlug mojego zdania, przeprawa stanowczo 
przerwana. Oto dlaczego: jeden prom przewró- 
cony, lina zerwana, płynie on zapewne w tej 
chwili w dól z pędem wody; drugi prom nie- 
naruszony, lecz nie mając siły równoważącej, 
nie może funkcjonować. 

— Prawda! 

— Sluchaj, byłoby to zabawne, a może u: 
żyteczne, schwytać prom przewrócony, który 
będzie przepływal przed nami. 

— Nie licząc, iż musi być kilku austrja- 
ków uczepionych do niego... 

— Tak! Ale jak zrobić? Takie statki są 
ciężkie, zbudowane do przeprawy przez rzekę i 
zabrania dużego ładunku. 

— Być może! — zakończył Schulmeister — 
lecz mogl-byśmy zawsze jednego lub dwóch jeń: 
ców zabrać. Dowiedzielibyśmy się od mich, czy- 
jej to armji przeszkodziiiśmy przeprawić się 
na lewe wybrzeże. 

Wszyscy trzej zgodzili się na jedno, i pod- 
nieśli się, aby prędzej dostać się do łodzi i u- 
dać na poszukiwanie promu. 

— Cezar! -- zawołał Schulmeister, 
ostatni. — Gdzieś się podział, mój piesku? 

Cezar musał już być dość daleko, gdyż 
zwykle odpowiadał lekkiem poszczekiwaniem na 
wolanie swego pana. 

— To zasługuje na uwagę! — rzekł Schul- 
meister. 

— Co takiego? — zapytali razem Tanon- 
ville i Saiate Croix. 

— Cezara nie ma, a więc musiał zwietrzyć 
coś podejrzanego i pobiegł za śladem. 

Rczległo się naraz dalekie szczekanie i pra- 


idąc 


— Slyszycie ? — rzeki Schulmeister, pochy- 
lając się ku ziemi. 

— Nie już nie slyszę — rzekł Sainte-Croix 
po chwili. — Czyżby psa trafili? 

Schulmeister się wyprostowal. 

— Nie! Nie szczeka, lecz powraca. Mój 
Cezar jest bardzo inteligentny, nie chce wska- 
zać nieprzyjacielowi, w której stronie my jesteś- 
my i dlatego nie szczeka. 

— Więc co zrobimy? — zapytai Tanon- 
ville. Idziemy szukać promu. 

— Nie, na honor! — odpowiedział Sainte- 
Croix. — Jeżeli Śchulmeister się zgodzi, lepiej 
poczekać na tych, których pies wietrzył, a któ- 
rzy pewnie idą za nim. 

— Zgoda. Idę po naszych ochotników. 

Tanonville spuścił się do łodzi. 

— Czy jesteście prawdziwymi synami Ba- 
warii? — zapytał przewcźuików. — Mogęż wam 
zaufać i samych tu zostawić ? 

— Nie ruszymy się z miejsca — odpowie- 
dział jeden, a drudzy potwierdzili. — Walczycie 
w naszej sprawie, liczcie na naszą wierność. 

— A więc, grenadjerzy, na ląd! Wyprostu- 
jecie trochę nogi. 

Siedmiu ochotników gwardji nie daii sobie 
dwa razy powtarzać. 

Z fuzją w rękach, z bagnetem na lufach, 
krzesiwo u pasa, wdrapali się na małe wzgó- 
rze nad rzeką, a kapitan rozstawił ich wzdłuż 
wzgórza na czatach. 

Przed mimi Scbulmeister i Sainte Croix 
przykiękli i nasłuchiwali lekkiego galopu Cezara, 
który biegł do nich przez wysokie trawy. 

— To ciekawe— odezwal się S bulmeister — 
możnaby rzec, że tam kilka zwierząt biegnie. 
Czyżby przypadkiem Cezar miał ochotę polo- 
wać? C:yby gonił zające ? 

O ipowiedziało mu szczekanie przytłumione 


— To nie jest glos Cezara! — rzekł Sainte- 
Croix. 

— Baczność!... 
strjaków... 

Rzeczywiście, niedługo Cezar zdyszany, 
z językiem wywieszonym, przypadl do nóg 
swego pana, a w kilka sekuod trzy duże bry- 
tany zatrzymaly się o dziesięć metrów, namy- 
s'ając się, czy przedłużać pogoń. 

— Cobyście powiedzieli, gdyby zabić te 
psy? — zapytał Tanonv lle. 

— Gdybym był pewny, że trafimy — od- 
powiedział cicho S:hulmeister — sądzę, że by- 
loby dobrze; ciemno jeszcze, chcć niezadlugo 
dzień się zrobi i mapróżao zwrócilibyśmy na, 
siebie uwagę... 

— Czekajcie! — odezwał się Schulmeister. 

Uchwycił Cezara za obrożę i dał do trzy- 
mania Sainte-Croix, potem poczolgazł się cicho 
do grenadjerów, skulonych nad wybrzeżem, 
wziął fuzję od tego, kóry był na końcu linji 
od strony, gdzie spodziewał się, że są Austrja- 
cy, poczem poszedł prosto ku płaszczyź die 
znikł w ciemności. 

Brytany nie przestawaly biegać i warczeć 
wściekle. Czuły nieprzyjaciela, lecz obawialy się 
go zaczepić. 

Naraz usłyszano za nimi, o jakie pięćdzie- 
siąt metrów, szczęk broni i odwodzenie kurka 
u karabinu, a potem glośno wymówione jedno 
tylko słowo: 

— Wer da? 

Oczywiście przełaia straż nieraiecka ; gro: 
źba, że dadzą ognia, jeżeli nikt nie odpowie. 
Psy poczuły, że odsiecz im przybyła i z wście- 
klością rzuciły się naprzód 

Jeden z brytanów dopadl już Cezara, któ- 
rego trzymał Sainte-Croix. 


(Ciąg dalssy nastąpi). 


Cezar wpadł na psy Au- 


wszvstkia w jedne strore, armaty prtorzvly 


Og'oszenie. 


Wydział Rady powiatowej w Rudkach zamierza rozdać w drodze 
przedsięb'orstwa budowę trzech dojazdów kolejowych a mianowicie : 
A Budowa dojazdu kolejowego do stacji w „Buczalach* długość drogi 
450 m b. — Cena koszterysowa 6415 koron. 
B Budowa dojazdu kolejowego do stacji w „Rudkach* 
14205 m. b. — Cera kosztorysowa 18423 koron. 
C Budowa dojazdu kolejowego do stscji w „Chłopczyc eh“ długość drogi 
22155 m. b. — Cena kosztorysowa 19 481 toron. 
Wyronanie powyższy h dojazdów koiejowy.h ma być uskutęcaniońe do 
29 czerwca 1903 
W psrmnych nalełycia ostemplowanych ofertach neleży podsć, czy 
oferent chce się podjąć budowy wszystkich trzech dojazdów kolejowych, czy 
tylko jednego lub dwó h i po jakiej najniższej cenie. 
Oferiy niżej cen kosztorysowych będą miały pierwszeństwo Wydzial 
wagakie zastrzega sobie przyjąć tę ofertę, którą uzna za odpowiednią. 
Do ofert ma być dołączone wadjum 10 pre sumy kosztorysowej 
Oferty pisemne wnosić należy do wydziału Rady powiatowej w Rud- 
kach w godzinach urzędowych najdalej do daia 3. marca 19-8. 
Szczegółowych wyjaśaień udzieli kancełarja wydziału w godzinach 
urzędowych. 
Rudki dnia 9 marca 1903. 
Piotr Zbrożek, sekretarz. 


dlugeść drogi 
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Albin Rayski, prezes. 


GGOOC OOGOOGOOOQOD00O0000 
Z ces. król, sprayw. !zbzyln, 


RECENKARTA 6 RAYMANNA 


we Freiwaldau 


saa. król. destaweów dla uustza-węgiersziege wela 


PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZEĘ, 


RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 
MY”. wszelkie inas wyrchy "TRB 


golemi najtaniej xnadei 


Jana Riedla 


we Lwowie. u 


Geny bariuwne: pp. vdsprzedającym, wiażolciciom ho.2li, ;s 
uizenterom, dla sapit), zełodów kupjelewzek | przilisznyck 


W riąt:k doia 27 m»rca 1093 r odhędzie się o godzinie 4-tej po połudain 
w sali pca rdzeń Towarzystwa Zalczkowego w Radziech „wie 


XXVI Zwyczajne Walne Zgromadzenie 


Towarzystwa Zaliczkowego w Radziechowie 
atowarzyszenia zarejestrowanego z mieOgraaiczoną poręką. 
(PORZĄDEK DZIENNY: 

1. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności i rachunków za rok 1902. 
„ 2. Sp'awezdanie ki m'sj rewizyjnej i wniosek O udziclsnie Dyrekcji absoln 
torjuma z <zyanosci i rachunków za czas ud 1 stycznia *904 do 81 grudnia 1902 
b. Wnioski kady nad.orczej co do rozdzi-łu czystego sysku za rok 1902 
Sprawczd nia szczegół :we leżą w biurze do prze,rzenia. 
Radz echów dnia 10 marca 1903 


Rada nadzorcza Towarzystwa zaliczkowego w Radziechowie 
rtow:rzyszenia zarejestrowauego z nieograniczoną poręsą. 


Jan Oryszkiewioz Ks. Izydor Dawidowicz 


sekretarz, 270 prezen. 


L. M 14411903. 
(C= wzm" -==HVv/_ wdw | 


Ogłoszenie. 


W nowej rzeźni miejskiej na Gubryelówce będzie się wyrabialo co- 
dziennie przez mies ące letnie aż do października b. r. do 12 000 kg lodu 
krysitalowego w oegielkach po 25 kg ważących 

Goine m. Lowa rozpisuje niniejszem publiczną licytację ofertową na 
ryczaltowy odbiór spodziewanej tegorocznej produkcji mającej wynosić do 
1800.000 kg. lodu kryształowego w cegielkach jak wyżej i zaprasza inte- 
resowapych do wnoszenia ofert na odbiór tej produkcji 

Jako kaucja na zabezpieczenie, że odbiorca każdodzienną prodskcję 
lodu z zakładu rzeźni zsbierze, nstanawia się kwotę czterysta (400: koron. 

D lszych objaśnień względnie warunków licytacyj-y'h udzieli intereso 
wanym Dyrekcja rzeżai miejskiej lub miejski Urząd budowniczy, oraz Biuro 
IX Magistratu w godzinsch przedpołudniowy h. 

Of-rty opieczętowane wraz z wyraźną deklaracją ma odbiór lodu w gra- 
nicsch od 6000—1300 kg. zsopatrzone odpowiednim napisem oraz kwitem 
depozytowym kasy miejskiej na złożoną keucję należy wnosić w termi- 
nie do 23 marca 1903 do godziny 12 w południe do Magistratu król. 
stol. m Lwowa na ręce szefa IX D-partamentu Magistratu. 

Oferty po terminie wnies one mie będą przyjęte 

Z Magistratu król. stoł. miasta 

Lwów dnia 4 marca 1903. 
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Ujędęweą | sdaewiadziainę ta zsdskrię drm Erężosi, 


t prawa na drugą stronę, ani czy drugi prom u 


mie jednarzaśnie wystrzał w gńrze rzeki. 


najnierw, nołam gl śniejsze . 


Bank melioracyjny 


we Lwowie 


ulica Kopernika nr. I 
I. piętro, (nad apteką Mikolascha) 


wykonywa 48 


wszelkie prace melioracyjne 


jake to: 
zdjęcia planów, wygotowania kosztorysów do 
drenowania pól, nawodnienia i odwodnienia łąk, budowy 
rowów, kanalów, dróg, szos, kolejek ete. etc. 


Finansowanie 


uskuteczaia stę podług każdzrazowej szczegółowej umowy. 


W razie już gotowych planów, nastąpić może na 
podstawie tychże, wykananie pracy. 


RZA tbla aE 0 Na? „PL 22.2 


OOGOBGOGOODOG3JOC 703 E AE ES b GODGBOCGO 
HANDEL HERBATY i RAWY 


we Lwewis, ul. Temirain= i. 3 
psłega nalirj 5x gatanki 


wy KAWY œ 


n omuks urysłym ! srewetyersym, 


© C> <> t» > <<>> CB PA; 


7a kila 

Periterieex. . . . — ri 20 at 
Coba graboriarnigta . — „ MŚ „ 
Geer zisiena z A Í o, Eja 
3 ji przedała, . Pa, 34% 2 
= n grudoziarzisia . IE Gin 
3 = parioówa , . . , Doe W ., 
Mocza arebska insda aromał;cze: Św. TUW: 
Jawe złota JOW M re YPLMYRY PIEŃ 
Uwaga: Kaza Hoczą arabska zee Ztyra >lę 


tyle ma czarną kawą, #àś mo białą kawę potrzeba 
sżywać s Csjlonem lub Jawą. Jażali używa aię kawy 


- M. gatuuki mięskane, WÓWCZAS pnioły każdy patusek 
o eddsielmis epaliż. 7, ; 6 6 


GKKOCKOKOOCOOCKODIOODOCKKIAA 


Z dniem 7 marca 1903 otwartą zostala 
przy placu Marjackim 1. 10 
filja firmy 


KAZIMIERZ LEWICK 


ces. król. nadwerny dostawca 254 


Główny skład porcelany, sztła, herbaty i 
samowarów 
Lwów, plac Marjaoki 1. 10 i Trybunalska 6 


R><><> C2 >>. 


Eag- Pierze gęsie! |500 zir. "mg 


a Ff S Jb || meżaa miesięcznie bez ry- 
: œ» iałego , A f 

aswe darte; "h , arego > 85 || 2yža rzetelnie, latwo i bez 

x JĄ A Białego . 50 wkładki zarobić. Prosimy 

przesyła począwszy od 6 kig. i wyżej przysyłać natychmiast awcje 


136 za pobraniem pocztower, 


J Haldek 


w PRADZE, ul. Tyńska 1. 17. | 


IOOCOOCOOOCO 


adresy pod K. 51 Annon- 
cen-Bureau der „Union“ 
Stuttgart Danneokerstr. 


Papler + fęhryki rzerhńskiej. 


parter.e tamicoaicy orzy ulicy Te- 

chaickiej 1. 8, jest 5 pokol z kuchnię 
ł zienką, 3 przedposojanu, s„)łarką, po 
kojem dla służby i i=xymi przynależyt. 
zaraz dv wybajęcia. Bliższa wiad. mość 
tamże. 228 


Parasole 


Salad i eny fabryczue. 


Parasole vela. od 1'50—2'35 
Parasole glorja od 2 75 — 4:50 
Parasols jedw. od 4'50 — 14:— 


Olbrzymi wybór Parasolek 


po bardzo niskich cenach 


Willa murowana 


o 6 pokojach i z przynależylościami, 
z ogrodem warzywnym i 0:neow;m, 
tudzież budynkiem gospodarczym w mie- 
ście powiatowem, obwodu tarnopolskiego 
do sp'zedania Oszolica malownicz , rze- 
ka, stacja kolei żelaznej w mi jsco. — 
Bliżzej wiadomośei udzieli z grzerzności 
kance!arja adwokacka Wnych P. Dr. Bi 
lka i Dr, Witkowskiego wə Lwowie. 272 


EMORUIDY 


wewnętrzne i zewnętrzne połą- 
czone z nadmiernym upływ: xa 
krwi leczą srybko „rzez uzycie 
MAŚCI PROSZKU i PIGUŁFK 
Dra Lebel w taryżu. 2025 

W Krakowie w aptekach + p. 
Wiszniewskiego i Redyka. 

We Lwowie w aptekach Pp 
Mikolascha, Ruekera i Wewiór- 


poea skiego. 
- L4 6 . sa 
Tadeusz Górski Kit Pliisza Staufera 
w tutkseh i fi:seczkach wielokrotnie zło 
Lwów, tymi i srebrnymi medalami negro- 
dzony, nieprz ś-igaiony do kitowania 


plac Maujaoki 1. 8. 


Nowość "qwa 


Co piątku Ryba pe Żydowska. 
Co soboty Pragska szynka z pireem 

grochowem. 
Również zaprowadziłera oprócz du- 
żych i małe porcje: 


Sznycel wiedeński 20 ct. 

Mały Boefstaech z jajem .. . 25 „ 
„ kotlet naturalny . . . 20, 

Kiełbasa gorąca z kapustą 12 


s s 
Wódki, Likiery, Reselisy i Nalewki 
w'robu Jans Muszyńskiego. 
Mlody janowski i tarnopolski. 
Wisa białe i czerwone gwarantowane 
natnralne za litr od 80 h. począwazy 
Oblady w abonamencie 80 hał. 
Miód a la Malaga, Szampanów. 1 «30h, 
bardzo stary 2 korony, 


8 Z poważaniem 
NAFTUŁA TOEPFER. 
j Pa teatrze gerąca kolasja oodziennia. 


złamanych przedm otów. Dostać można 
u Artura Bartosza, ple Marjacki 7, T. 
Ocornickiego, ul. H licka 4, Alojzego 

Habnera Rynek. 226 


Przewyborne w smaku 
i zapachn 203 


erbaty chińskie 


Congo czarna b. d. k. 4 — 

Souchong cz. m. nar k. 560 

Naudżyn najp. cz k 640. 

Juntojczan kai ar. k. 8— 

Okruchy her po k. 3 i 3:40 
za funt 500 gramów 


poleca HANDEL 


M MATKIGWICZA 


Lwów — Ryrek. 


ZASTAWIONE 


gdziekolwiek losy, we Lwnwie 
albo też w bankach p'owircj pal 
nych wyknpuje i dopłac: się do 
p"łaego kursn Te same losy można 
też od npić na d godne rety mie- 
się zna. Prawn gry natyebmiast, 
DOM BANKOWY 
Rohatyn | 


Ulam 


Laó", Sykstuska 8. 


ję" > 


«Jr. Ostassewski-Barański 


L Krainy Sli WSD 


Wrateaia c wyciezki po Dalmacji i jej 
wyspach), 
ZARTA TYTUŁOWA wykezaaą przeu 
arłysię-atzlarza p, HM. Narasiaowiea. 


LWÓW 1908 


Nakłatem śrokarni M. Soamitta i 59. 


Główmy układ w księgarza! 
ALTENBERGA Lwów pl Msriacki, 


37 zatrutych "$eg 


szczurów 


zna'azł p. J. Schr, Qber:ula, po 3 ra- 
zowem użyciu sławnego 177 


Śmierć SZCZUrOM FELIKS IMMISCH 


Delitzsch 

Do nabycia w kartonech po 6O h i 1 k. 
we Lwowie w aptece pəd Weg erską 
koroną i w apt. pcd Srebrnym Orłem, 


||| E a 


Ruch pociagów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1go peździornika 1903 roku. 


EELE "1 POGIĄ 


T aaob. I 
«do | 


BLE 


H - 
:erzyrh 


twymethn, 
I "a sza% 


(M9, 


ħadu, regul, Wiebezki, 
Kysbtwki Zatozansąm 
faruoz ula Worse orki u, 
As. 
* ie | Erakbori, Jans 
| Karat ań, 


jiekac. (zmtiuwa. 
Janowa 


5 

? 
| 

t 

1 


aażzy 


I lrasg patin, So 


w 2a 
i 124 
f >» 1:5 


Rzeszowa, Lubaczuwa 


54e4*ba 
Niałowa. Berlina, Wrosławtą, Warszawy. Wieńniz, Karls | 
Diosa, 
(Gregu:at 
Wrosławia , 
Pragi). Zatopaueye p. Przemyt, Wieliczki, 
Rymanowa. Sanoka, EA z Lod 
£aiemis, Brodiny, Putny, Suczawy 
| Poiwołeczyzk, (Odessy, Kijowa), beojoe 
s kowoęznago, Pendu, Chyrowa, Borysławia, Kaluna 

s kaiz 
4 Gb ; bregnwa (Rersma Wioclhiwia, Welnis, Karlebeôs Fezgit, 
i I UsarztiieR, itéle, Mono lslore (Percius 


SiLajnławowa, Połutor, £CrGanierf 


m. 


Radowrec. Vaiepctay 


N, Gana. daia! 
"> 


Wazanewi, Wienaia, 


u) 


Łewcrzcegu, Kałuesu. Ulyrowe, lioryiñsrie a 4 Janowa 
1 73 Janowa — 149 | Dełnca, 
i sakura ulniGa, Wrocławia, Wiednia, Karlakate, Pra- a u Q 
m z” pęt pi BT Iwonicza. Savuka - 

; 4«> > Ichan, flane, Hukasegatwi ikowe, Kałusza, Polszzccgh 1 st Podwołorzysk (Kijowa, Qusang), Środów, Ka b: 
W amey, Sersthu, Suczawy Zaieszery: Hi ty mb; a posilić NPE 
| 4 34 - Daim oak (Odeany, K:jewa), Brodów, tirzymałnwa 1 AT O Sra «aj PEC 

ua.atsna, Aopycuyniee - N orza, © jm 
ZĘ dw | rys, Uh;rowa, Boryslawna = | AAA r” Pi cd | 
- r3 Fodęctuczysk, IQdeszy Kijowa), Greyiwalowa, Potulur 33 - | Krakowa, (W»ednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Kazisba- 
| Falaszozyk, Humiasyna, Iwama postage Skaly, Ka | du), Jasła, Chabowkhi, Zakopanego, Wielicrki, N. sę 


pyccyise 


m 
¿2 > 
e > 


‘e au Żyzaczowa. Nomvaielicy, Berhomelbc. Urudinx 


a | ` ` . 
krzksaa, (Bernina, Wrociawia, Wiednia. karistady, Pis- 
5‘). Qxwięciina, Wietszki, Orluwa, Mioa yia Domki- * 


panego p. Rzeszów, Orłowa 
Ickan, (dase, Bukaresztn, Conataney), Potutor, Cxorttowa 
i koróstaezd, diob, rung., Zaleszczył, Nowosialicy tie 
„ „atba, Borodiny, Putny, Valegutny. Suczawy 
Kratowa. (Wiednia, Wrociźwia, Rerlina, Pragi, Kariav adu: 
yrowa. 5amtors, Jalu “pó 
hezki, Cawiacima 


S |lcev, (Jama. Bukaresziuj, Żydacauma, Potutoc, Krka. 
Nawowielicy, Brodiny, Pufuy, Valeputny, Suesawy 

Fodwołoczysk, tKijowa, Uldessy), Hrodów, Bopyery 

3 Hustatyna 

„AW OCZNEgO. (Pesztu), Drohobycza, H iama 

Krakowa, (Wiednia, Penh Harada, Pragi Karlsbs- 

, Lubaczowa, Sambora, Qhyrowa, Sanota, Ayma- 

nowa, Iwonicza, Orłowa 

44 | Esakcwa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Uażlsbadni Saxara. 

yYmanowa, Iwonicza, Tarnobrzega, S%ó%. Jadła i 
D | Ławocznogo, Ghyrowa, Borysławia Kałurze 


Czerniowiec, Pututor, Nawanelity 
Tarnopola, Fotutor 


eza, 
w |Stryja, Chyrowa, Borysławia 
Azęszowa, Chyrowa, 


Stanislawowa, Żydaczowa 


-- (Czas środkowa-enropejski). 


Do Lwowa z: =) Ze Lwowa do: | 
(na dworzec główny) J: Nodeg o god: (z dworca głównego) 


lałax, Ju Hużzeroszta, Konstantynopolę), Psiatyna (od 


Kzażowa, (Wiadni i 
I1d-ain-20 4), Zaleszewąk, Wydnieg Rowowaicj, lie: ratowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pra 


Karisbadu), Rozwadowa, Jasła, Chahówki, Zara | 


Walica, Orlowa, Ke 


Sokela, Lubaczowa 


Lubaczowa 


ubacezowa 


Shi ryg . ta. p. atò, bhyrowa i = | £ Psio (Wiednia, Wrocławia. Berlina, Warszawy), 

ży 3 MJ "wa Skala, Luhaczuwa, Rawy rontiep fd -= 6 Łowocanej : i 

i + 9 $ «rekowa (Berlina, Wrociewia, Wiednia, Ksrlsbuża, Pra. ji - | To Rawy rus Pęk. Gkyzowa, Burysitga, dozę 

Ę PJ 2 83). fasta, Pubrrzuwa Sanata, Hęyentowa, Ionica d = 8 69 Podwałoczyst, (Kpowa, Odoasy), Brodów 

; die :ą Kata re x), Hosietyna, hórósme:0, Potnier. 2 - | 16% lchan, Czortkowa, Nowosislicy, HerLumeła, Grete x: 
dą S „moe c, Vaiapiany, Siray f j n I diny. Secaaw J 
R ci KŁ rose, pna Wrarławia „edia. Watczawjj. £ — | tyg frzkowa, (Wiednia, Wiociawia, Warórawz, Progi Xang- 
= £: trwtgeinca, Jacha h ia "OWA. VAJNGLIAKN, ŚNIĄ, M | tadu). Chyrowa, Rymanowa, lwcrirsa, Tarnobrzega 
< £ A: E pneys. Saats p | (hujuwa, Wialiezki, Chakówki, Zakorar: 1 
Ę jeo 3 Pod ahin ek. wrdeswy, Kkijowmai. Bruton, Kowiezytiee. | = | irio fadwołoczysk. Kopyerpuiec, lwauia pustego, Szały Sy- 
Pi mi Giiwczczzi, Shart Swasia puptrgi i U siatyra, rałeszeryk, Brrymałcwa 
ż Pi PIAT AUO iiien, Churowa, Keisu, Buresdasiz jf moc sasama 
z m FATE SE 1 


ina rw anada S 


i (na dworzec „Podzamcze”) 


(z dworca „Podzamcze ”') 


Eaa G jażsoja a wuja ck rym alse «a E n fiijoma, Odsasyj, Biudów, Kepenpary 
z MR: heke 4. Mies, Kiu Pral s i 
- i j PEET “ù t i: An ne | 40:57 | Taznorota, Potułer 
6 A a PEJA peja Ba ı E: dów, Grzymałowa, Hu Pedworciyst, (Kiowa, Odessy j, Brudow onsay nee La 
61) | Praag. Marey, Samah, Sro -rymiee, Zaleweygk, aaa Husiatyna, Gip, Iwana posegi Sry 
5 i botwtos, luash wip. Mh usatym, Rrydés 
dw cAn rm | : p 4 Palwoi:sesyak, Kiowe, O 
3 PA abw at, dn jege Wade ę A c IRYJTWĘ, Ji rodów 
4 y a À Paitan, ieil p tz kar MoEw Pnitwoloezysk, Kopyczyniec, [wama pustega Skam, iy 
"Ne 1. gie wał 24% satyna, Zatezzcegk, Grzemałńwa 
uj TA m A A A Z R R RARE RZE ZEW O A EZR GT 
ść ać a go a» LOGUJ T owikkć siadkuwo-europeyski jest późniejszy > 36 minul wid 222a 
Fw. ewigi bies jazi Zw kb bilety: ugenyja dzienników J. Sł. Suicłowskiego w posatu Haasmsgs 


- 


vr. a 


Ie: Wil: 


tła. i zdy I 1. 


uu gułż vy Wie prem, zwykłe res i wezelkiega innego rodzaju bilety, taryty, ilustrowane tria 
p wua imlo maczyne kolei pań-iwowych pui, Krasickich |. 5, w podwórza, senoag il. ucze 


"łom go tBarli hicędowych od godz, H—, w Święta OH godz, 8 12. 


Z dmkand M. Sermitte | Sp. sud wrządee SŁ Piotr «rise. 


